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rozpoczęte!

W Dniach Morza z głębi kraju płyną do pracowników
morza — marynarzy, stoczniowców, rybaków, dokerów

najserdeczniejsze życzenia całego społeczeństwa, życze­
nia dalszych sukcesów w pracy, przezwyciężenia wszyst­
kich trudności i braków, jakie jeszcze występują w ich

zawodowej działalności.
W Dniach Morza pozdrawiamy dzielnych żołnierzy na­

szej Marynarki Wojennej, która zabezpiecza pokojową
pracę na morzu i wybrzeżu, stoi na straży naszych mor­
skich granic, naszego dorobku na Bałtyku, na straży
niezniszczalnego i wiecznotrwałego związku Polski z

morzem. Związku tego chroni nie tylko siła naszej Ojczy­
zny. Na straży naszej niepodległości i nienaruszalności

naszych granic stoi niezmierzona potęga całego obozu

pokoju.
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Przewodniczący Rady Państwa

Aleksander Zawadzki

OPOLE
W dniu 18 bm. rozpoczęły się w Opolu uroczyste

obchody 10 rocznicy powrotu ziem śląskich do Macie­
rzy. Na uroczystości przybył Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki.

Ulice i gmachy prastarego
piastowskiego Opola przybrały
odświętny wygląd. Centralnym
punktem obchodów sobotnich

była uroczysta sesja Wojewódz­
kiej Rady Naroaowej w Opo­
lu. Zasłużeni bojownicy o na-

Uroczystości 10-lecia
powrotu ziem ślqskich

do ludowej Ojczyzny
Odsłonięcie pomnika powstańców śląskich na Górze św. Anny

Delegacja
PKOP

wyjechała
do Helsinek

Tegoroczne Dni Morza zosta­
ły zainaugurowane w Krako­
wie tradycyjnymi Wiankami,
które w sobotę tj. dnia 18
czerwca br. zgromadziły nad
Wisłą koło Wawelu blisko 50
tys. mieszkańców naszego mia­
sta. ,

Lewy brzeg Wisły między
Wawelem a mostem Dębnic­
kim został pięknie udekorowa­
ny flagami, a co kilkadziesiąt
metrów zainstalowano megafo­
ny, przez które było transmito­
wane inauguracyjne przemó­
wienie przewodniczącego Miej­
skiej Rady Narodowej w Kra­
kowie — tow. Tadeusza Mru-

gacza oraz przemówienie
przedstawiciela Marynarki o-

ficera Drążkowskiego. W prze­
mówieniach tych podkreślone
zostały osiągnięcia Polski Lu­
dowej w zagospodarowywaniu
500-kilometrowego wybrzeża,
nad którym czuwają polscy
marynarze.

Gdy zapadł zmrok, Wisła za­
błysła setkami świateł spływa­
jących „wianków" oraz flotylli
łodzi i kajaków. Prawie jedno­
cześnie rozległy się detonacje
petard, po czym nastąpiły po­
kazy ogni sztucznych, od któ­
rych niebo rozbłysło purpurą
łuny. Pokazy ogni sztucznych
były w tym roku szczególnie
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atrakcyjne, a ich uzupełnie­
niem była iluminacja Wawelu.

W dalszym ciągu programu
Wianków nastąpiły występy
Zespołu Pieśni i Tańca Huty
im. Lenina i zabawa ludowa,
na której radośnie bawiono się
do północy.

(iks)

WARSZAWA

19 bm. wyjechała do Helsi­
nek delegacja Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju z prze­
wodniczącym PKOP — Jaro­
sławem Iwaszkiewiczem na

czele. Delegacja weźmie udział
w obradach Światowego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Sil
Pokoju.
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Towarzysz Bolesław Bierut
gościem ,z|azdu spółdzielczości produkcyjnej

we Wrocławiu
We Wrocławiu obradował dwudniowy wojewódzki zjazd

spółdzielczości produkcyjnej, w którym wzięli udział ser­
decznie , witani I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut,
przewodniczący Rady Spółdzielczości Produkcyjnej E.
Pszczółkowski oraz kierownik Wydziału Rolnego KC PZPR
— M. Jagielski.
Zjazd poświęcony był pod­

sumowaniu pięcioletniego do­
robku mało i średniorolnych
chłopów Dolnego Śląska w

rozwoju ruchu spółdzielczego
oraz omówieniu najważniej­
szych zadań w dalszym rozwo­
ju 1 umacnianiu gospodarki
zespołowej.

' i
W dyskusji, w której prze­

mawiało kilkudziesięciu ucze­
stników zjazdu, zabrał głos I
sekretarz KC PZPR Bolesław wyróżniających się w pracy
Bierut. Przekazał on. zebra- spółdzielców otrzymało dyplo-
nym pozdrowienia od Komite- my j nagrody.

tu Centralnego Partii i Rządu,
a następnie omówił szereg ży­
wotnych zagadnień socjalisty­
cznej przebudowy wsi.

Na zakończenie zjazdu czło­
nek Rady Państwa, przewod­
niczący Prezydium Woj. RN —

Hilary Chełchowski udekoro­
wał 16 najwybitniejszych spół­
dzielców odznaczeniami pań­
stwowymi. Poza tym szereg
przodujących spółdzielni oraz

Aleksander

Zelwerowicz

nie żyje

W dniu 18 bm., w godzinach wieczor­
nych w lecznicy Ministerstwa Zdrowia w

Warszawie, zmarł w wieku 78 lat czołowy
artysta scen polskich Aleksander Zelwe­
rowicz. Mimo niezwykle troskliwej opieki
lekarskiej nie udało się zapobiec postępu­
jącej od dłuższego czasu chorobie naczyń,
która spowodowała zgon. _

Odszedł od nas aktor, który stworzył nieza­
pomnianą kreację Senatora z „Dziadów",

Raptusiewicza z „Zemsty", Czepca z „Wesela".
Odszedł od nas niezapomniany Falstaff, Figa­
ro, wujaszek. Wania, Pickwick. Odszedł Ale­
ksander Zelwerowicz, który stworzył blisko
800 postaci scenicznych.

Aleksander Zelwerowicz urodził się 2 sier­
pnia 1877 r. w Lublinie. Był synem powstańca
1863 r. skazanego na osiedlenie w kopalniach
Czelabińska. Uczył się Zelwerowicz w War­
szawie, skąd wyjechał do Orła gdzie poznał
kulturę rosyjską, zachwycając się pięknem lite,
ratury bratniego narodu. Po powrocie do War­
szawy Zelwerowicz — jak mówi w swoim ży­
ciorysie — studiuje Wyższą Szkołę Handlową
im. Kronenberga, równocześnie kończy studia
aktorskie w szkole dramatycznej przy War­
szawskim Towarzystwie Muzycznym. Potem

wyjeżdża do Szwajcarii. Po powrocie do Polski
angażuje się do teatru łódzkiego, gdzie pracuje
rok. Z Krakowem Zelwerowicz jest specjalnie
silnie związany. Po roku występowania na de­
skach teatru łódzkiego, Aleksander Zelwero­
wicz osiem lat pracuje w teatrze krakowskim
w okresie dyrekcji Kotarbińskiego i Solskiego.
To w Krakowie właśnie Zelwerowicz gra w

przedstawieniach, które stały się przedstawie­
niami historycznymi. W słynnej premierze
•.Wesela" odtwarza on rolę Kaspra. Już wów-

szym rozwoju tej pięknej zie-
mi dla dobra jej ludu.

Słowa Przewodniczącego Ra­
dy Państwa wywołały burzli­
wą owację na cześć władzy
ludowej i prowadzącej cały
naród polski do socjalizmu
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej.
Następnie zebrani jedno­

myślnie postanowili wysłać de­
peszę do Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, w której za­
pewniają, że nie będą szczę-
dzić sił, by w pełni wykonać
szczytne zadania, jakie na­
kreślone zostały przez II Zjazd
i Ili Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.
DEKORACJA WETERANÓW

powstań Śląskich
Przewodniczący Rady Pań­

stwa Aleksander Zawadzki w

gmachu Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej przed uroczy­
stą sesją udekorował wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi 28 weteranów powstań ślą­
skich, bojowników o narodo­
we i społeczne wyzwolenie
Śląska.

— Władza ludowa — oświad­
czył m. in. Przewodniczący
Rady Państwa, wręczając od­
znaczenia — pragnie raz jesz­
cze dać wyraz swemu stosun­
kowi do najlepszych synów tej
prastarej piastowskiej ziemi,
do tych wszystkich, którzy re­
prezentują w waszych osobach
walkę ludu śląskiego o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie,
o powrót do Polski i połącze­
nie z Macierzą.

rodowe i społeczne wyzwole­
nie Śląska, weterani powstań
śląskich otrzymali wysokie od­
znaczenia państwowe. Na
cmentarzach groby żołnierzy
polskich i radzieckich, którzy
polegli w walkach o wyzwole­
nie prastarych ziem piastow­
skich pokryły się dziesiątkami
wieńców i 'wiązanek kwiatów

złożonych przez społeczeństwo
Opoiszczyzny.

UROCZYSTA SESJA
WOJ RADY NARODOWEJ

W OPOLU

Wielką, pięknie udekorowa­
ną salę Domu Wojska Polskie­
go wypełniły tłumy mieszkań­
ców miasta Opola. Na uroczy­
stą sesję przybyły także licz­
ne delegacje z całego woje­
wództwa. Niezwykle gorąco i

owacyjnie powitała sala przy­
byłego na obrady Przewodni­
czącego Rady Państwa Ale­
ksandra Zawadzkiego. W o-

bradach sesji .uczestniczyli ró­
wnież przedstawiciele komite­
tów wojewódzkich PZPR i rad

narodowych z Ziem Zachod­
nich. Obecny był konsul ZSRR
w Krakowie I. Biernow.

Na wstępie uroczystej sesji
zebrani uczcili chwilą ciszy
pamięć żołnierzy radzieckich i

polskich poległych w walce o

wyzwolenie ziemi opolskiej.
Następnie dprobek 10-lecia

władzy ludowej na Opolszczy-
źnie omówił przewodniczący
Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej Jan Mrochen. Przemówie­
nie przyjęto gorącymi oklaska­
mi.

Zabierając głos w czasie u-

roczystej sesji Przewodniczący
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki przypomnia-’ zniszcze­
nia oraz ogrom pracy wykona­
nej po wojnie
branym, a za

twem całemu

Opolszczyzny
zdrowienia w

Państwa,
Centralnego PZPR. — Donio­
słą rocznicę — powiedział on

m. in. — obchodzi dziś lud o-

polski — 10-lecie powrotu do
Macierzy, święcone w nowych
warunkach — pracy na swo­
im i dla siebie.

Aleksander Zawadzki zapew­
nił, że władza ludowa nadal
będzie udzielała Opolszczy-
żnie pomocy, nie tylko w usu-

19 bm. podczas centralnej uroczystości 10-lecia wła­
dzy ludowej na Śląsku, która odbyła się na Górze św.

Anny — miejscu najzacieklejszych walk powstańców
śląskich przeciwko pruskiej przemocy — odsłonięty zo­
stał piękny górujący nad okolicą pomnik czynu pow­
stańczego.
Potężny masyw pomnika —

_

■
dzieło najwybitniejszego pol­
skiego artysty -rzeźbiarza, od- .

znaczonego orderem „Budow­
niczy Polski Ludowej" — Xa-

werego Dunikowskiego składa
się z czterech granitowych py­
lonów połączonych architra-
wem. Na wewnętrznych ścia­
nach pylonów twórca pomnika
umieścił rzeźby wyobrażające
górnika, hutnika, chłopa oraz

kobietę śląską. -Ściany zewnę­
trzne zdobią płaskorzeźby i
freski, przedstawiające m. in.

fragmenty walk powstańczych.
Całość monumentu uzupełniają
wykute w kamieniu głowy, od­
twarzające typy ludu śląskie-' że po wyzwoleniu naszych
go, a także — umieszczony w

centralnej części pomnika
znicz. Na ścianach widnieją
rzeźby Krzyża Grunwaldu i
Śląskiego Krzyża Powstańcze­
go. Na frontonie pomnika rzu­
ca się w oczy napis: „Pokój —

Mir — Frieden".

Amfiteatr wypełnia się przy­
byłymi ze wszystkich stron
ziemi śląskiej tłumami ludno­
ści. Kamienne ławy amfitea­
tru wypełniają się do ostatnie­
go miejsca — 250 tys. rzesza

ludzi pracy — dzisiejszych bu­
downiczych dobrobytu i Siły
gospodarczej Śląska.

Pod wielkim portretem Bo­
lesława Bieruta stoją obok po­
cztów sztandarowych organi­
zacji partyjnych powstańcy
śląscy w tradycyjnych mundu­
rach, trzymając okryte chwa­
łą sztandary.

Jest godzina 10,30 — wielo­
tysięczne tłumy burzą oklas­
ków witają Przewodniczącego
Rady Państwa Aleksandra Za­
wadzkiego. Przybywa on w to­
warzystwie sekretarza Rady
Państwa Mariana Rybickiego,
sekretarzy KW PZPR w Opolu
i Stalinogrodzie — ..Romana
Nowaka i Józefa Olszewskiego.

Obecny jest konsul ZSRR w

Krakowie J. Biernow oraz de­
legacja społeczeństwa Czecho­
słowacji.

Uroczystość zagaja przewo­
dniczący Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w O-
polu poseł Jan Mroeheń,

Głos zabiera Przewodniczą­
cy Rady Państwa A. Zawadz­
ki; zgromadzeni z uwagą słu­
chają jego przemówienia.

Słowom Aleksandra Za­
wadzkiego wielokrotnie towa­
rzyszą gorące oklaski. Ze

szczególną mocą rozbrzmiewa­
ją one, gdy mówca podkreśla

5 nienaruszalność granicy poko­
ju na Odrze i Nysie — granicy
pokoju i przyjaźni z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną,
granicy, którą gwarantuje nie­
wzruszona siła obozu pokoju.

Po przemówieniu Przewod­
niczącego Rady Państwa roz­
legają się dźwięki hymnu na­
rodowego; chylą się sztandary
— na górze ponad amfitea­
trem, w centralnym punkcie
pomnika-monumentu rozbły­
ska znicz — następuje od­
słonięcie pomnika.

W imieniu powstańców ślą­
skich przemawia zastępca
przewodniczącego Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Stalinogrodzie — Jerzy
Ziętek. Sięgając pamięcią 34
lata wstecz, kiedy na ziemi o-

polskiej toczyły się ciężkie
walki i lała się krew — mó­
wca podkreśla, że powstańcy
chwycili za broń, aby Śląsk
cały i niepodzielny wrócił do
Polski. Walki o górę św. Anny
były najbardziej krwawe i za­
cięte ze wszystkich trzech po­
wstań śląskich.

Z wdzięcznością pamiętamy
o tym — stwierdza mówca —

iadanie Orderu

Sztasjta Pracy
llerze Bytomskiej

czas młody aktor zdobył sobie przychylność re­
cenzentów doskonałością młodego rzemiosła.

W 1909 roku zostaje Zelwerowicz dyrekto­
rem teatru łódzkiego, gdzie nadaj e scenie pro­
letariackiej Łodzi postępowy, bojowy charak­
ter. Sam o sobie z tego okresu powie: „...obie­
rając za teren działalności kierowniczej Łódź,
największe centrum, życia przemysłowego i naj­
większe skupisko robotnicze w Polsce, pierw­
szym moim wyraźnym zamiarem było służyć
sferom proletariackim".

W 1913 roku Zelwerowicz przechodzi do Tea­
tru Polskiego w Warszawie. W 1918 roku zno­
wu obejmuje dyrekcję teatru łódzkiego. Potem
wraz z Leonem Schillerem i Wiliamem Horzy­
cą — Zelwerowicz prowadzi postępowy teatr
warszawski im. Bogusławskiego. Teatr ten zo­
stał zamknięty przez władze sanacyjne. Potem
Zelwerowicz pracuje w teatrach miejskich w

Warszawie, w Wilnie i zostaje znowu dyrekto­
rem tym razem Teatru Narodowego. Po woj­
nie, którą Zelwerowicz przetrwał w ciężkich
warunkach ukrywania się — staje
miast do pracy grając i w Teatrze Wojska
Polskiego i Teatrze Powszechnym w Łodzi.
W Teatrze Powszechnym wyreżyserował 7
sztuk. Z okresu powojennego pochodzą świetne

kreacje Zelwerowicza takie jak profesor Pole-
żajew w „Niespokojnej starości", szambelan
Jowialski, pan Damazy i wreszcie inspektor
policji w sztuce Priestley‘a. Ale wydaje się, że

szczytem tych wszystkich ról, tych postaci,
tych charakterów — jest wspaniała rola Ale­
ksandra Zelwerowicza, którą zagrał w dniu

jubileuszu 60-lecia pracy aktorskiej w Teatrze
Polskim w „Grzechu" Stefana Żeromskiego.
Jest to rola Jaskrowicza. Ciężka choroba nie

przerwała pracy aktorskiej Zelwerowicza, któ­
ry pomimo cierpień i dolegliwości nie chciał

przerwać swych występów. Również rolę
Dziadka w „Sprawiedliwych ludziach" Bran­
dysa kreował Zelwerowicz z dozą prawdziwego
wielkiego realizmu sztuki aktorskiej.

Zelwerowicz położył duże zasługi w dziele
walki o nowoczesne oblicze szkolnictwa arty­
stycznego w Polsce. Jako pedagog teatralny
Zelwerowicz pracuje od 1918 roku. Do ostat­
nich miesięcy swego życia pracował z młodzieżą
aktorską, był więc nie tylko honorowym rek­
torem Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej
w Warszawie.

Aleksander Zelwerowicz odznaczony został

przez władze Polski Ludowej w dniu 60-lecia
pracy scenicznej 16 lutego 1954 Orderem Od­
rodzenia Polski I klasy. Ludowa Ojczyzna, ro­
botnicza widownia teatrów całej Polski, gdzie H całokształt

_ _

występował i pracował jako dyrektor, pedagog sianokosów. Nie wie np. dyiĘ-
i reżyser, żegna swego artystę. (D- ktor POM w Szreniawie, me

natych-

ziem Polska Partia Robotnicza
powzięła myśl uczczenia wie­
kopomnych walk powstań­
czych wspaniałym monumen­
tem. Tu na tej górze, którą fa­
szyści hitlerowscy uczynić
chcieli symbolem pruskiego
militaryzmu i panowania nad
luden^ polskim, stanął pomnik,
świadczący o bohaterskiej
przeszłości śląskich mas ludo­
wych — walczących przez
długie wieki o wyzwolenie
społeczne i narodowe.

Śląsk wrócił do Polski. Ten
fakt historyczny jest nieod­
wracalny i żadne siły odweto­
we i rewizjonistyczne nie po­
trafią tego zmienić.

Na podium wkracza grupa
górników jednej z przodują­
cych kopalń śląskich — kopal­
ni „Zabrze-Wschód". Przed­
stawiciel załogi — górnik Jan
Duda mówi o dokumentowa­
nym codzienną pracą patrioty­
zmie śląskich górników.

Jan Duda składa meldunek
o zobowiązaniach, które w

przededniu uroczystości na

Górze św. Anny podjęli górni­
cy kopalni „Zabrze-Wschód".
Wydobycie w III kwartale
bież, roku 12.500 ton Węgla
ponad plan, podniesienie stanu

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz zaoszczędzenie 2 milio­
nów złotych poprzez szersze

zastosowanie pomysłów racjo­
nalizatorskich — oto treść tych
zobowiązań.

Część oficjalną uroczystości
kończy Międzynarodówka. W

powietrze wzbijają się setki
gołębi.

Rozpoczyna się część artys­
tyczna, na którą składają się
występy dziesiątków zespołów
artystycznych — ze wszystkich
regionów Śląska.

Niezapomniane wrażenie na

uczestnikach potężnej manife­
stacji wywarł występ popular­
nego zespołu „Śląsk". Przez pa­
rę. godzin zmieniali się na e-

stradzie wykonawcy, przez pa­
rę godzin nie malał jednakże
entuzjazm dla piękna, i bogac­
twa ludowej pieśni i tańca.

Po zakończeniu widowiska
zbocza Góry św. Anny roz­
brzmiewały gwarem i weselem
do późnego wieczora. To na za­
bawach i festynach lud śląski
radośnie obchodził swoje wiel­
kie święto.

STALINOGR0D

W Bytomiu odbyły się uro­
czystości jubileuszowe zwią­
zane z 10 rocznicą istnienia

Opery Śląskiej.
Z okazji jubileuszu oraz w

uznaniu zasług dla kultury
polskiej Rada Państwa nada­
ła Operze Śląskiej order
Sztandar Pracy I klasy.

Na uroczystości przybyli:
wiceminister kultury i sztuki
Jan Wilczek, przedstawiciele
KW PZPR, Prezydium Rady
Narodowej oraz przedstawi­
ciele świata artystycznego.

Na zakończenie uroczysto­
ści odczytano depesze gratu­
lacyjne, jakie zespół otrzymał
z okazji swojego jubileuszu,
m. in. depeszę od sekretarza
KC PZPR Edwarda Ochaba,
od artystów, kompozytorów,
załóg robotniczych j młodzie­
ży z całego kraju.

Posiedzenie Prezydium PAN

psświęcoise pamięci
Z. Modzelewskiego

Sianokosy, sianokosy

Pisaliśmy ostatnio d tym, że
nadleśnictwo w Tuchowie

(pow. Tarnów) zaoferowało

chłopom tarnowskim żerdzie
nie nadające się do sporządza­
nia kozłów i suszaków do
siana.

Sprawa ta o wiele gorzej
przedstawia się w' powiecie
proszowickim. Po prostu nikt
nic nie wie. Owszem, wiado­
mo jest jedynie, że powiat, u-

zyskał przydział 1.300 m sześć,
żerdzi w nadleśnictwach:

Stary Sącz, Rytro i Nawojo­
wa. Ale to jest wszystko. Jak
dotąd spółdzielcy i chłopi in­
dywidualni tego powiatu nie
otrzymali ani jednej żerdzi i
nikt (tj. Powiatowy Zarząd
Rolnictwa również) nie wie,
kiedy będą.

W Proszowickiem nie wia­
domo również prawie nikomu,
jak właściwie przedstawia się

przygotowań do

wie Pow. Zarząd Rolnictwa a-

ni Zarząd Powiatowy ZSCh,
czy istniejące zespoły łąkar-
skie w Chorążycach, Piotrko­
wicach, Rudnie i pozostałe za­
warły umowy z GOM na ma­
szynowe koszenie łąk.

Trudno jest również zna­
leźć kogoś w powiecie, kto by
wiedział, jak te same sprawy
przedstawiają się u chłopów
indywidualnych. A przecież
np. gromada Klimontów po­
siada aż 678 ha łąk, co stanowi
49 proc, jej użytków rolnych.
W gromadzie tej, jak zresztą
w każdej innej, sprawa ma­
szynowego sprzętu trawy i ra­
cjonalnego suszenią siana po­
winna znaleźć się w centrum

uwagi i rolników i służby rol­
nej. A już szczególnie Powia­
towy Zarząd Rolnictwa powi­
nien się zająć przyśpieszeniem
dostawy żerdzi przeznaczo­
nych na rusztowania i kozły
do suszenia siana. Sianokosy
nie mogą czekać.

i przekazał ze-

ich pośrednic-
społeczeństwu

serdeczne po-
imieniu Rady

rządu i Komitetu

Dnia 18 bm. w siedzibie

Polskiej Akademii Nauk w

Warszawie odbyło się posie-
dlzenie Prezydium PAN, po­
święcone pamięci zmarłego
przed rokiem, rektora Insty­
tutu Nauk Społecznych,
członka prezydium i współ­
organizatora PAN; wybitne­
go działacza polskiego ruchu

robotniczego — Z. Modzelew-

wskiego.
W posiedzeniu Prezydium

PAN wzięli udział m. in. człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR — Prezes Rady' Mini­
strów Józef Cyrankiewicz i se-

waniu śladów wielowiekowej kretarz KC PZPR Franciszek

okupacji, lecz również w dal- Mazur.

Ullsperger pokonany w Warszawie
© Cenny sukces Chromika © Dobre

wyniki Grabowskiego i Janiszewskiego
w memoriale J. Kusocińskiego

Zjazd motorowc-kolarski
dla uczczenia pamlęei
A. Potiebni

W niedzielę zakończyły się w Warszawie międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne o memoriał J. Kusocińskie-
go. Przyniosły one wiele emocji a kulminacyjnym punk­
tem imprezy był bieg na 3000 m, w którym nasz czołowy
biegacz — Chromik odniósł piękny sukces przerywając
taśmę jako pierwszy, i wyprzedzając różnicą kilkudziesię­
ciu metrów dwukrotnego zwycięzcę Zatopka — Czechosło­
wacka Ullspergera. Dobre wyniki uzyskali w drugim dniu
Janiszewski w skoku o tyczce i Grabowski w skoku w

dal.

Pierwszą konkurencją dru­
giego dnia międzynarodowych
zawodów lekkoatletycznych o

memoriał im. J. Kusocińskie­
go był skok w dal mężczyzn.
Zwycięzcą tej konkurencji zo­
stał, znajdujący się w dosko­
nałej formie, reprezentant
Polski Grabowski, który sko­
kiem 7,47 uzyskał najlepszy
tegoroczny wynik w Europie.
Grabowski skakał bardzo rów­
no. Polak najlepszy skok od­
dał w pierwszej kolejce. W

dalszych kolejkach Grabowski

uzyskał 7,34, 7,22, 7,04, 7,14,
jeden skok miał spalony.

Drugie miejsce zajął wice­
mistrz Europy Iwański 7,14, 3)
Fronczak (Polska) 7,11.

Łatwe zwycięstwo odniosła w biegu
na 800 m. reprezentantka CSR Muellero-

wa, która uzyskała 2.12,7 bardzo dobrze

pobiegła Mrińska (Polska), która zajęta
drugie miejsce uzyskując 2.14,10.

SIDŁO O KROK OD
PORAŻKI

W rzucie oszczepem męż­
czyzn zwyciężył mistrz i re­
kordzista Europy Sidło, uzy­
skując 78,01. Drugie miejsce,
zajął Walczak — 72,25. Jeden
z rzutów Walczaka, który Po­
lak nieznacznie przekroczył
był w granicach 79 m. Trzecie

mierjsce zajął Radziwonowicz
,71,45, 4) Kopyto 68,78.

W biegu na 200 m mężczyzn pierw­
sze miejsce zająi Czechoslowak Mandllk

21.6, 2) Baczwarow (Bułgana) 21,9,

3) Marx (Rumunia) 22,1.

ZACIĘTA WALKA NA 800 M.

W biegu na 800 m. mężczyzn
w konkurencji międzynarodo­
wej zaciętą walkę stoczyli

, Nielsen (Dania), Makomaski
(Polska) i Kontio (Finlandia).

Po starcie prowadzenie objął
Kontio. Nielsen i Makomaski

biegli w środkowej grupie. 400
m. zawodnicy przebiegli w 56
sek. Na 200 m. przed metą
Nielsen zwiększa tempo i obej­
muje prowadzenie. Na ostat­
nich stu metrach Duńczyka
ostro atakuje Makomaski. Niel­
sen odpiera jednak te ataki i

(tl), zwycięża w czasie 1.50,5, 2)

Makomaski 1.51,6, 3) Kontio
(Finlandia) 1.52,0.

RUT ZWYCIĘŻA MISTRZA OLIMPIJSKIEGO

W rzucie miotem zwycięży! reprezen­
tant Polski Rut potwierdzając swą do­

brą formę. Polak uzyskał 58,42 I zwycię­
ży! mistrza olimpijskiego 1 byłego re­

kordzistę świata Csermaka, który miał

57,51. Trzecio miejsce zajął Dadak

(CSR) 57.03.

W biegu na 80 m ppł. triumfowała

Słowińska (Polska) w dobrym czasie

11,5, przed Gaweł (Polska) 11,7, i Sor-

ban (Rumunia) 11,8.

Zaciętą walkę stoczyli polscy spec­
jaliści od trójskoku z Bułgarem Gur-

łoszynowem. Zwyciężył Welnberg (Pol­
ska) 14.90, 3) Gurloszynow (Bułgaria)
14.88, 3) Zdanowicz (Polska) 14.84.

Bardzo późno zakończył się skok o

tyczce I to było przyczyną, że Ja­
niszewski nie ustanowił nowego rekordu

Polski. Polak skakał bardzo dobrze

przechodząc wysokość 4.30 za pierw­
szym razem. Drugie miejsce zajął Preus-

sger (HRD) 4,30, — wynik lepszy od

rekordu NRD I rekordu ogólnonlemlec-
kiego, 3) Ważny (Polska) 4.20.

CHROMIK ZWYCIĘŻA
ULLSPERGERA

Główny bieg zawodów —

3000 m o memoriał im. Janusza
Kusocińskiego był zaciętym
pojedynkiem koalicji biegaczy
polskich z Chromikiem i Ożo-
giem na czele z następcą Za-

(Ciąg dalszy na str. 4)

19 bm. odbył się II zjazd
motorowo

_

kolarski szla­
kami walk Andrzeja Afa-

• nasjewicza Potiebni. Do

Pieskowej Skały, central­
nego punktu zjazdu, dążyły
przez Kraków sztafety przy­
jaźni uczestników 4 woj.
(rzeszowskiego, kieleckie­
go, stałinogrodzkiego i kra­
kowskiego) na motorach,
autach osobowych i cięża­
rowych. W Krakowie na

Błoniach powitał uczestni­
ków zjazdu wiceprzewod­
niczący * Prezydium MRN

Szymacha po czym kolum­
na przejechała ulicami
miasta do Nowej Huty a

stamtąd dopiero do Pies,
kowej Skały. Przy grobie
Andrzeja Potiebni i 65

powstańców złożono wień­
ce, a do zebranych przemó­
wił przewodniczący zarz.

woj. TPP-R w Krakowie
M. Budziwojski. W uroczy­
stości w Pieskowej Skaie

wzięli udział wicekonsulo-
wie ZSRR w Krakowie
Kozaczer.ko i Iwancow o-

raz sekretarz Zarz. Gł.
TPP-R — Książek.

Uczestnicy zjazdu wzięli
również udział w Festynie
Ludowym Przyjaźni w Oj­
cowie, w czasie którego o-

głoszono wyniki zjazdu. I

miejsce zajął Okręg Kie­
lecki PZM, zdobywając
proporzec przechodni. Dal­
sze miejsea zajęły okręgi
rzeszowski, stalinogrodzki
i krakowski.
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Koszykarze na 5 miejsca
w mistrzostwach Ewrapy

W niedzielę zakończyły się w Budapeszcie mistrzostwa
Europy w koszykówce mężczyzn. W ostatnim.dniu mistrzostw
Polacy zmierzyli się z reprezentacją ZSRR przegrywając spot­
kanie 96:101 (34:60).
Drużyna polska osłabiona

brakiem Fęglerskiego i Pacuły
oddała inicjatywę koszyka­
rzom radzieckim od pierw­
szych minut gry. Doskonale

dysponowani strzałowo zawo­
dnicy ZSRR szybko zdobyli
wysoką przewagę punktową,
której Polacy, mimo dużo lep­
szej gry w drugiej części za-

wodów nie potrafili już odro->
bić.

W pozostałych spotkaniach
padły wyniki: o.miejsce od,l do
8: Włochy — Jugosławia 69:66
CSR — Bułgaria 73:67, Węgry
— Rumunia 71:60, Bułgaria >

Włochy‘76:72.
W ostatecznej klasyfikacji

mistrzostw pierwsze miejsce
(Ciąg dalszy na sir. i)
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Jedność francuskiej klasy robotniczej

przyczyni się do sukcesów

Ubliża się V fiestiw&ll

Te wszystkie fakty, które każdy doro­
sły człowiek potrafi wyliczyć z pamięci,
obciążają jednak nie założenia ONZ lecz

amerykańskich polityków, którzy od

pierwszego dnia istnienia ONZ łamali bru­
talnie postanowienia jej Karty. ,

Jeśli dziś, w dziesiątą rocznicę ONZ, u-

kazujemy ciemne strony jej bilansu, to

czynimy to tylko 1 wyłącznie w głębokiej
trosce o jej autorytet w świecie oraz w

celu usunięcia przyczyn, dla których nie

spełniła ona nadziei, jakie w niej pokła­
dała ludzkość. Byłoby jednak niesprawie­
dliwe, gdybyśmy nie zanotowali również

pozycji, które stanowią chlubną kartę tej
organizacji. To przecież właśnie wycho­
dząc z założeń statutu ONZ, udało się
ZSRR i innym państwom miłujący^ pokój
ugasić w drodze rokowań pożogę wojenną
w Korei i w Indochinach. To dzięki ZSRR

ziesięciolecie Ol^lZ
chronić pokój i bezpieczeństwo mię­
dzynarodowe; rozwinąć między naro­
dami przyjazne stosunki oparte na

poszanowaniu zasady równości praw
wszystkich narodów; rozwijać współpracę
międzynarodową w dziedzinie gospodar­
czej, społecznej i kulturalnej —*■oto pod­
stawowe zasady Karty Narodów Zjedno­
czonych, podpisane uroczyście przez pań­
stwa założycielskie przed dziesięciu laty
w San Francisco. Pamiętamy te słowa
i pamiętamy wrażenie, jakie wywarło w

świecie utworzenie organizacji, która mia­
ła strzec pokoju i której zasady oparte by­
ły na uznaniu faktu, że istnieją państwa
o różnych systemach politycznych i społe­
cznych. i że fakt ten bynajmniej nie prze­
szkadza, by współpracowały ze sobą w ce­
lu utrzymania i utrwalenia pokoju.

Czy praktyka 10 lat istnienia ONZ po­
zwala powiedzieć, że spełniły się nadzieje, udało się doprowadzić do przywrócenia nie­
jakie wiązała ludzkość z powołaniem do ży­
cia tej organizacji?

Odpowiedź na to pytanie musi, niestety,
wypaść negatywnie 1 byłoby błędem, gdy-
byśmy dziś — z okazji jubileuszu ONZ —

pomijali milczeniem przyczyny, które

sprawiły, że ONZ nie spełnia tej roli, Ja­
kiej od niej oczekiwały narody. Byłoby
błędem, gdyby naród polski nie powiedział
głośno wszystkiego, co myśli o działalności
ONZ w ciągu minionych 10 lat.

Organizacja Narodów Zjednoczonych i

postanowienia jej Karty pozwalały na ta­
kie ułożenie stosunków w świecie, w któ­
rych nigdy już wojna i groźba wojny nie

spędzałyby snu z powiek setek milionów
ludzi. Szczegółowe postanowienia Karty
przewidywały w sposób jak najdokładniej­
szy, co trzeba uczynić w konkretnych oko­
licznościach, jakie przedsięwziąć kroki, aby
usunąć wszelkie przeszkody stojące na dro­
dze do utrwalenia pokoju.

należli się jednak politycy, którzy są- •

^dzilL że można zlekceważyć podpisaną
przez nich samych konstytucję ONZ, te
można uczynić z ONZ narzędzie własnej
polityki, która znalazła następnie niezbyt
pokojowe miano polityki „z pozycji siły".
Przedstawiciele Stanów Zjednoczonych —

owi heroldowie tej polityki — uważają, że
można przekształcić ONZ w jakiś departa­
ment własnego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, że można dyktować narodom de­
cyzje, jakie zapadają w gabinetach zarzą­
dów trustów. I że monopol na broń maso­
wej zagłady, którym tak niedługo się cie­
szyli, złamie wszelkie próby narodów or­
ganizowania swego życia wedle własnego
rozumienia i własnych interesów, a nie —

stosownie do interesów grupki kapitali­
stów. Ba, jeszcze teraz, w przeddzień dzie­
sięciolecia ONZ, jak gdyby na powitanie
delegatów, którzy z całego świata przybyli
do USA na uroczystość jubileuszu ONZ,
urządzają z wielką wrzawą manewry ato­
mowe wykazując tym swoiste poczucie
taktu ł swoiste rozumienie gościnności.

Amerykańska polityka „z pozycji sijy",
będąca zaprzeczeniem zasad Karty Naro­
dów Zjednoczonych, oraz uleganie tej po­
lityce przez niektóre państwa, sprawiły,
że na koncie dziesięciolecia ONz znalazły
Się pozycje, które ludzkość zdecydowanie
potępia. Oto właśnie dziesiąta rocznica
ONZ zbiega się z piątą rocznicą najazdu
na Koreę, dokonanego pod sztandarami or­
ganizacji powołanej do tego, by stać na

strasy pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Oto po dziś dzień w ONZ nie zostały
przywrócone prawa narodowi chińskiemu
i miejsce w Radzie Bezpieczeństwa, zawa-

rowane Chinom w Karcie NZ zajmuje
przedstawiciel... Czang Kal-szeka. Oto do

Organizacji, która w założeniu swym jest
organizacją powszechną, nie dopuszcza się
kilkunastu państw pragnących uczestni­
czyć w tej organizacji i odpowiadających
warunkom przewidzianym w jej statucie.
Oto szereg państw — wbrew Karcie NZ
— zawiązuje bloki, wymierzone przeciwko
innym państwom, jak blok atlantycki,
azjatycki blok południowo-wschodni, jak
unia zachodnio-europejska. Oto grupa
państw pod przewodem Stanów Zjedno­
czonych rozpętuje wyścig zbrojeń 1 wskrze­
sza groźny dla pokoju świata milltaryzm
niemiecki.

w walce © pokój
Wielki zlot

młodzieży Podhala
i zdobycze socjalne

Kongres francuskie] Powszechnej Konfederacji

Pracy zakończył obrady

podległości Austrii.

Powinno być chlubą ONZ, że na sesji
Zgromadzenia Ogólnego przyjęto jedno­
myślnie zasady redukcji zbrojeń i postano­
wiono odbyć w sierpniu konferencję dla

wymiany doświadczeń w dziedzinie stoso­
wania energii atomowej w celach pokojo­
wych, dla dobra ludzkości. Zwycięstwem
zasad ONZ jest, że w dniach, w których
obchodzi swe dziesięciolecie, nastąpiło wy­
raźne osłabienie napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, że po raz pierwszy od 10
lat — od Poczdamu — spotkają się szefo­
wie rządów czterech wielkich mocarstw,
na które Karta NZ nakłada Szczególne o-

bowiązki.
Te chlubne karty w dziejach ONZ zapi­

sują te państwa, które nieugięcie walczą
o jej autorytet, o stosowanie postanowień
jej Karty. Zapisują je przede wszystkim
Związek Radziecki oraz Polska, Czechosło­
wacja 1 takie państwa, jak Indie, których
udział w zakończeniu wojny w Korei i w

Indochinach był tak doniosły.
IZ- iedy my, w Polsce dokonujemy bilan-

su dziesięciolecia ONZ, to z dumą
stwierdzamy, że przez cały czas byliśmy
wierni postanowieniom jej statutu. Wier­
ni byliśmy i będziemy deklaracji, w której
rząd nasz, podpisując Kartę ONZ w dniu
16 października 1945 roku, oświadczył, źe
ocenia w sposób należyty system bezpie­
czeństwa zbiorowego, ustalony w Karcie

NZ, i gotów jest W' miarę swych sił współ­
pracować z innymi członkami tej organiza­
cji nad utrzymaniem pokoju, pomyślności
i dobrobytu narodów".

W ciągu 10 lat niezmiennie dążyliśmy
do tego, by cele ONZ były wcielane w

życie. Bierzemy udział we wszystkich ak­
cjach, jakie były podejmowane w imię
wzniosłych celów, sformułowanych w Kar­
cie NZ, że przypomnimy tylko udział w

neutralnych komisjach w Korei i w Indo­
chinach. Na VII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego wysunęliśmy szeroki program u-

mocnienia pokoju.
Jesteśmy pochłonięci pokojową pracą

nad podniesieniem dobrobytu wszystkich
ludzi pracy w Polsce. W rozmiarach, któ­
re wzbudzają podziw na całym święcie,
usunęliśmy ślady wojny i rozbudowaliśmy
naszą gospodarkę.
' s"’'

Potrzebny nam jest i pragniemy trwa­
łego pokoju. I jesteśmy przekonani o moż­
liwości rozstrzygania wszelkich spraw
spornych w drodze rokowań, o możliwo­
ści zorganizowania skutecznego systemu
bezpieczeństwa zbiorowego. Wzór takiego
systemu opracowaliśmy wspólnie z innymi
miłującymi pokój państwami na Konfe­
rencji Warszawskiej, powołując zgodnie z

art. 51 Karty NZ regionalną organizację
państw europejskich otwartą dla wszyst­
kich państw, niezależnie od ich systemów
politycznych 1 społecznych. Wraz z całym
obozem socjalizmu i wraz z milionami lu­
dzi na całym świecie pragnącymi pokoju
żywimy przekonanie, źe Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych ma wszelkie warun­
ki po temu, by sprostać zadaniom, jakie
jej wyznaczyła ludzkość. Aby, jak posta­
nawia Karta NZ, uchronić przyszłe poko­
lenia od klęski wojny, aby ęapewnić im

trwały pokój. Dla tego celu nie poskąpi­
my żadnych, największych nawet wysił­
ków.

WARSZAWA
18 bm. na zaproszenie Komitetu Współpracy Kulturalnej

z Zagranicą prtybył do Polski z Bułgarii 156-osobowy zespół
pieśni i tańca im. T. Nenkowa pod kierownictwem artysty­
cznym A. Manołowa. Wraz z zespołem
kompozytor bułgarski B. Ikonomow.

®Na dworcu powitali zespół
przedstawiciele Ministerstwa

Kultury i Sztuki, Komitetu

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą, Związku Kompozyto­
rów Polskich oraz Domu Woj­
ska Polskiego. Przybyli rów­
nież reprezentanci’ państw, ze­
społu ludowego pieśni i tańca

„Mazowsze", zespołu pieśni i
tańca CRZZ oraz nowopowsta­
łego państwowego zespołu tań­
ca.

Obecny był ambasador Buł-
"

garskiej Republiki Ludowej
G. Petrov oraz członkowie am­
basady.

Wśród serdecznych powitań
i owacji, gości bułgarskich ob­
darowano kwiatami.

Senat USA

Austriacki
Traktat Państwowy

NOWY JORK

17 bm. senat USA ratyfiko­
wał 63 głosami przeciwko 3

traktat państwowy z Austrią.

PARYŻ
17 bm. zakończył swe obrady XXX Kongres Powszech­

nej Konfederacji Pracy (CGT).
W ostatnimi dniu obrad od­

była się dyskusja i głosowanie
nad rezolucjami opracowany­
mi przez różne komisje kon­
gresowe.

Uchwalony na Kongresie
program działania podkreśla,
że CGT skoncentruje swe wy­
siłki n.a osiągnięciu następują­
cych celów: powszechna pod­
wyżka płac, pensji i zasiłków,
ustalenie minimum zarobków
dla ludzi pracy wszystkich za-. Kongres zatwierdził skład Biu-
wodów zgodnie z zaleceniem
najwyższej komisji umów
zbiorowych, 'zniesienie stref
płac, zniwelowanie różnic w

płacach robotników przemy­
słowych i rolnych, uzyskanie
podwyżki pensji i zasiłków
oraz zatrudnianie robotników
algerskich na tych samych
warunkach co francuskich.

Program zawiera postulaty
w sprawie demokratycznej re-

’

formy systemu podatkowego,
walki przeciw inflacji i mono­
polom, ochrony związkowych
praw i swobód, jak również .

walki o politykę pokoju i o- ,

graniczenie wydatków na cele

wojskowe.
W zakończeniu program i

stwierdza, że CGT nadal dąży i
do aktywnej walki o zjedno- 1

czenie postępowych sił ludo­
wych dla dogłębnej zmiany o-

gólnej polityki kraju.
CGT uważa, że podstawo­

wym warunkiem osiągnięcia
tych celów jest jedność klasy
robotniczej ku. czemu zmierza
obecny program działania.

Program działania CGT zo­
stał przez Kongres zatwier­
dzony jednomyślnie.

Na ostatnim posiedzeniu

ra Powszechnej Konfederacji
Pracy, komisji administracyj­
nej i komisji kontroli finanso­
wej.

W skład Biura CGT weszli:
w, charakterze sekretarzy ge­
neralnych Benoit Frachon i
Alain le Leap, jako sekreta­
rze — Marcel Caylle, Madelei-
ne Colin, Jules Duchat, Ger-
maine Guille, Lucien Jayst,
Pierre le Brun, Leon Mauvais,
Andre Meriot, Gasło i Mon-
mousseau, Henri Raynaud,
Jean Schaefer.

Przemówienie końcowe wy­
głosił sekretarz generalny
CGT Benoit Frachon.CGT Benoit Fraehon.

Odśpiewaniem „Mfędzynaro-
dówki" XXX Kongres Powsze­
chnej Konfederacji Pracy za­
kończył swe obrady.

W setną rocznicę śmierci Adama Mickiewicza

Uroczysta akademia
w

3 zjazd Frontu

Demokratycznego

Albanii

17 bm. roipociął tlą w Tiranie III

Zjazd Frontu Demokratycznego Albanii.

W obradach III zjazdu blorą udział ro-.

Lotnicy, chłopi, tfzlalbeze tpoleczni, żoł­
nierze armii Indowej, naukowcy i pisa­
rze.

W prezydium zjazdu zajęli miejsca:
pierwszy sekretarz KC Albańskiej Par­
tii Pracy I przewodniczący Frontu De­
mokratycznego Albanii Enver Hotiża,
przewodniczący Rady Ministrów Ludo­
wej Republiki Albanii M. Sliehu, prze-

wodnitzący Frezydiutn Zgromadzenia Na­
rodowego H. Lechl, członkowie Biura

Politycznego KC APP.

Referat na temat działalności Rady
Generalnej Frontu Demokratycznego Al­
banii wygłosił przewodniczący Frontu

Demokratycznego Albanii, Enver Hotiża.

Przechodząc do omówienia sytuacji
międzynarodowej Er,ser Hodża podkre­
ślił, te Ludowa Republika Albanii pro­
wadziła I prowadzi politykę pokojową,
zmierzającą do nawiązania normalnych
stosunków ze wszystkimi krajami, a

przede wszystkim z sąsiadami Albanii.

Deklaracja radzlecko-jugosłowlańska
— stwierdził następnie Enver Hodia --

otwiera drogę do ustanowienia I rozwo­
ju przyjaznych stosunków między Związ­
kiem Radzieckim 1 krajami demokracji
ludowej a Federacyjną Ludówą Republi­
ką JugoslawH.

Obrady zjazdu trwają.

TA zień się kończy. Z Poro-
nina rozjeżdżają się pocią­

gami i samochodami uczestni­
cy przedfestiwalowego zlotu
młodzieży Podhala. Czarne
nowosądeckie kubraczki i ka­
pelusze mieszają się z czerwo­
nymi gorsetami dziewcząt z

Białego Dunajca. Ten upalny,
czerwcowy dzień przyniósł
młodzieży wiele wrażeń, po­
zwolił pokazać w całej pełni
dorobek przygotowań przedfe-
stiwalowyćh.

Niedzielny poranek 19 czer­
wca zastał dolinę nad Dunaj­
cem pełną krzątającej się tu

młodzieży. Byli to przede
wszystkim gospodarze — ZMP-

Owcy ż Poronina, z których ini­
cjatyw.-’ zlot został zorganizo­
wany. Trzeba było poczynić o-

statnie przygotowania i przy­
witać przybywającą młodzież
z Krościenka, z nowotarskiego
kombinatu skórzanego, z

Rabki, Ludźmierza...
Zlot otworzył wiceprzewo­

dniczący zarządu koła ZMP w

Poroninie tow. Jerzy Marzec.
Na króciutką część oficjalną

złożyły się: przemówienie
przewodniczącego ZP ZMP
tow. Gronia i wystąpienie po­
rucznika Polskiej Marynarki
Wojennej tow...lana Michulca
w imieniu polskich maryna­
rzy. Uchwalono tekst rezolu­
cji, domagającej się zwolnie­
nia Uwięzionych przez Ade-
ntiuera przywódców młodzieży
niemieckiej.

A potem już przez cały
dzień — ciekawe imprezy.
Chłopcy otoczyli zaimprowizo­
wany ring, na którym walczy­
li bokserzy CWKS. Inni wole-
li oglądać szermierkę, mecz

siatkówki, film. Nad Dunaj­
cem odbywały się występy ze­
społów artystycznych. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbu­
dził dziecięcy zespół Szkoły
Ćwiczeń TPD z Nowego Sącza,
który ładnie odtańczył wią­
zankę ^tańców sądeckich oraz

hajduka beskidzkiego z przy­
śpiewkami, zespól góralski z

Zakopanego i oczywiście sła­
wny już zespół z Białego Du­
najca. Zlot zakończono wspól­
ną zabawą.

Studenci UJ i AGH

10-26 czerwca
- „Tydzień Zdrowia"

wybrali delegatów na Festiwal

Delegatów na Festiwal wy­
bierali studenci UJ i AGH’

tego Samego dnia. Tylko kil­
ka godzin i miejsce dzieliło te
dwa zebrania, tak bardzo po­
dobne do siebie w treści, na­
stroju i przebiegu.

Do auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego na zebranie

przedfestiwalowe przybył re­
ktor prof. dr Marchlewski,
prorektor prof. Lepszy, przy­
była młodzież prawie z wszy­
stkich wydziałów.

Kiedy po referacie propono­
wano kandydatury delegatów,
nazwisko kol. Lubasia wywo­
łało długotrwałe^ oklaski sali.
Tak, studenta III roku polo­
nistyki Władysława Lubasia
znają dobrze koledzy z roku,
wydziału i całego uniwersy­
tetu, chociaż jest przewodni­
czącym Zarządu Dzielnicowe­
go UJ ^dopiero od kilku mie­
sięcy. Pracę społeczną zaczy­
nał już od I roku jako orga­
nizator grupy, później prze­
wodniczący koła, wreszcie
przewodniczący ZD ZMP. Tro­
skliwe, ogromnie serdeczne
podejście do każjiego studen­
ta, które go cechuje, przodo­
wanie w nauce, zjednały mu

.wkrótce życzliwość i. zaufanie
“wśród śtńdeńtów. Oklaski, wi­
tające jego wybór na delega-~
ta, mówiły najlepiej, że tow.
Lubaś — jeden z najlepszych
—-w pełni zasłużył na zaufanie

młodzieży uniwersytetu I bę­
dzie ją godnie reprezentował
w Warszawie.

Na zebraniu tym wybrano
również spośród najlepszych
studentów 30 uczestników na

Festiwal.

* ’

Qalę MKS ro gedz. 17 za-

<7 pełniła sześęlnie młodzież
AGH. W zebraniu przedwy­
borczym wzięli również udział
przedstawiciele Zarządu Głó­
wnego ZMP, Zarżądu .Woje­
wódzkiego ZMP, asystenci.
Wybierano 2 delegatów na Fe­
stiwal. Kandydatury projekto­
wane przez Komitet Festiwa­
lowy i Zarząd Dzielnicowy
ZMP poszerzają głosy z sali;
ktoś proponuje Józefa Dzie­
dzica, studenta III roku Wydz.
Mechanizacji. Dlaczego wła­
śnie padłp jego nazwisko? Wy­
powiedzi kolegów i owacyjne
oklaski dają odpowiedź: bo
należy do tych, którzy w pra­
cę społeczną wkładają Wiele
zapału, entuzjazmu i serca, bo
jest serdeczny, koleżeński, łu­
biany przez wsżystkich kole­
gów.

Studenci wypowiadają się
również nad drugą kandyda­
turą asystenta Władysława
Butza i .zarazem studenta IV
roku Wydz. Geologii. Jest on

sumiennym asystentem i akty­
wnym, bardzo łubianym stu­
dentem. Zaczyna się głosowa­
nie. Ogłoszenie nazwisk Wła­

dysława Butza i Józefa Dzie-
jdzięą, którzy otrzymali naj­
większą ilość głosów, wita bu­
rza oklasków.

Wieczór zakończyła bardzo

przyjemna część artystyczna,
w której wzięli udział Maria
Koterbska, Włodzimierz Ko­
tarba, satyrycy Sżpalski i Za-
łucki oraz W. Bednarczyk.

W dniach 19—26 czerwca br.
trwa „Tydzień Zdrowia" or­
ganizowany przez Polski Czer­
wony Krzyż pod hasłem „Pod­
nosimy kulturę sanitarną w

całym kraju". Celem tegorocz­
nego „Tygodnia" jest upowsze­
chnianie zagadnień higieny i o-

chrony zdrowia wśród ludnoś­
ci miast i Wsi.

*

19 bm. odbyła się w Rzeszo­
wie centralna uroczystość o-

twarcia „Tygodnia Zdrowia"
organizowanego przez Polski
Czerwony Krzyż pod hasłem

„Podnosimy kulturę sanitarną
w całym kraju".

W czasie uroczystości prze­
mawiał do licznie zgromadzo­
nych mieszkańców Rżeszówa
-ęraz do przybyłych ze wszyst­
kich Województw delegacji
Polskiego Czerwonego Krzyża
Prezes Zarządu Głównego
PCK — dr Jan Rutkiewicz,

w Sorbonie
.I PARYŻ

W audytorium im. Richelieu w Sorbonie francuski
komitet obchodu 100 rócźnicy śmierci Adama Mickiewi­
cza zorganizował uroczystą akademię. W prezydium aka­
demii zajęli miejsca profesor Uniwersytetu Paryskiego
— Jean Fabre, prof. Pierre Grosclaude i polski pisarz —

Jarosław Iwaszkiewicz.

Na akademię, która zgroma­
dziła licznych przedstawicieli
świata kulturalnego stolicy
Francji oraz studentów, przy­
byli także Sekretarz generalny
Towarzystwa Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej — Bifouze i

przebywający obecnie W Pary­
żu artyści polscy.

Obecni byli także przedśta- W części artystycznej akade-
wiciele ambasady PRL w Pa­
ryżu.

Otwierając akademię prof.
Pierre Grosclaude powiedział
m. in., że: Adam Mickiewicz
był i jest^nadai uosobieniem I Ręfca w rękę z amerykańskimi imperialistami
przyjaźni polsko-francuskiej, |.............. —------- ---- - —-

....... "■
przyjaźni, która nigdy nie zo­
stała postawiona pod znakiem
zapytania ani w chwilach ra­
dości, ani w chwilach smutku.

Z kolei zabrał głos prof.
Jean Fabre, który zwrócił się
do obecnych na sali gości z

Polski z następującymi słowa­
mi:. „Drodzy Przyjaciele Po­
lacy! W imieniu rektora Uni­
wersytetu Paryskiego, profeso­
rów 1 młodzieży akademickiej
miło mi jest powitać naszych
dostojnych gości z Polski. Jest
rzeczą znamienną, a zarazem

naturalną, żc nasze spotkanie
odbywa się pod znakiem Mic­
kiewicza". Prof. Fabre oświad­
czył, że dla Francuzów pamięć
o Mickiewiczu była i jest wy­
jątkowo bliska i droga. Na za­
kończenie przemówienia, które
było wygłoszone w języku
polskim, prof. Fabre wzniósł
okrzyk: ..Niech żyje Polska!"

* w■
A

Jarosław Iwaszkiewicz W

serdecznych słowach podzięko­
wał prof. Fabre za jego prze­
mówienie. Następnie prof.
Grosclaude wręczył Jarosławo­
wi Iwaszkiewiczowi pamiątko­
wy medal wybity we Francji
z okazji 100 rocznicy śmierci
Adama Mickiewicza.

mii aktorzy polscy —

szewska, Horawianka i
nik recytowali utwory
kiewicza. -

Jaro-
Woż-
Mic-

Władze angielskie w Hongkongu
grabią mienie chińskiego

towarzystwa lotniczego
PEKIN

Jak donosi z Kantonu korespondent Agencji Nowych Chin,
1 czerwca władze angielskie w Hongkongu dopomogły impe­
rialistom amerykańskim do zagrabienia mienia Centralnego
Towarzystwa Lotniczego Chińskiej Republiki Ludowej. Wła­
dze angielskie wysłały w tym celu 200 uzbrojonych policjan­
tów, którzy wdarli się do magazynów Towarzystwa i zmusili

Znajdujących Się tam pracowników do opuszczenia miejsca
pracy.

Władze angielskie przekaza­
ły nąagazyny z całym mieniem
spółce amerykańskiej „Zebra",
kontrolowanej przez Ameryka­
nina Chennaulta.

Robotnicy i urzędnicy. Cen­
tralnego Towarzystwa Lotni­
czego ChRL zgłosili ostry pro­
test u angielskich Władz poli­
cyjnych 'i stwierdzili, że maga­
zyny stanowią własność pań­
stwową Chińskiej Republiki
Ludowej, że oni sami są
pracownikami państwowymi
ChRL i że na władze angiel­
skie w Hongkongu spadnie
całkowita odpowiedzialność za

następstwa tego bezprawia.
Agencja Nowych Chin pod­

kreśla, że w ciągu minionych
kilku lat rząd angielski i wła-

dze angielskie w Hongkongu
niejednokrotnie gwałciły pra­
wa suwerenne Chin, pomaga­
jąc imperialistom amerykań­
skim w grabieniu w Hongkon­
gu mienia chińskiego Narodo­
wego Towarzystwa Lotniczego
i Centralnego Towarzystwa
Lotniczego oraż że te bezpra­
wne i nieprzyjazne akty wy­
wołują oburzenie w narodzie
chińskim.

(ks) ’

0 tych, ktirzy pi wykonali
zadania Planu 6-letniego

„Załoga Zakładów Chemicz­
nych „Azot" w Jaworznie mel­
dujezdumą,iewdniu9bm.
wykonała zadania Planu 6-lef-
niego, jako pierwszy zakład w

przemyśle chemicznym woje­
wództwa krakowskiego" —

donosi nasz korespondent ST.
KOZIARZ.

Sześć lat temu kiedy zakła­
dy stały u progu Sześciolatki
nie brakło wśród załogi pesy­
mistów.

— Nie damy rady — mówi­
li — zbyt wysokie są plany
roczne.

Przed zakładem piętrzyły
się trudności. Przestarzała apa­
ratura produkcyjna, koniecz­
ność sprowadzania surowców

Wykonali plan półroczny przed terminem

Mikrofilmy
pierwszego

rosyjskiego
tłumaczenia dzieła

Frycza

Modrzewskiego
WARSZAWA

Zakład Historii Nauki Polskiej PAN za

pośrednictwem instytutu Polsko-Radziec­
kiego, który utrzymuje State i żywe
kontakty z wieloma ośrodkami naukowy­
mi Związku Rżdzieckiego, otrzyma
wkrótce mikrofilmy dwóch niezwykle
ciekawych dokumentów archiwalnych, a

mianowicie dwóch pierwszych rosyjskich
przekładów wielkiego dzieła Andrzeja
Frycza Modrzewskiego „0 naprawie Rze­
czypospolitej”. Są to rąsopisy niezna­
nych tłumaczy z drugiej połowy XVII

Sttflecia. Rękopisy te nigdy nie były
wydane drukiem Oryginały rękopisów
bardzo dobrze zachowane znajdują się
w zbiorach rę-kopiśmienntczych muzeum

historycznego w Moskwie.

Kopalnia „Komuna Paryska" i...

TUdniu17bm.wgo­
dzinach wieczornych

załoga kopalni ,.KOMU­
NA PARYSKA" zamel­
dowała o przedtermino­
wym wykonaniu planu
półrocznego. Do końca
bież, miesiąca górnicy
„Komuny" wydobędą do­
datkowo, ponad plan 28

tysięcy ton węgla.
Db uzyskania tego suk­

cesu przyczyniły się w

dużej mierze: współza­
wodnictwo pracy i reali­
zacja zobowiązań 1-Ma-

jowych.
” J

Wśród załogi kopalni
na wyróżnienie zasłużyli:

górnicy Oddziału I, któ­
rego kierownikiem jest
ob. FRANCBLAU oraz

załogi upadówek
liks",

„Fe-

„Jerzy" i ,,Karol".
Najlepszymi górnikami

w ostatnim okres-e czasu

byli: brygada chodnika
E. JAROMINA z Oddzia­
łu III, wykonująca śred­
nio 220
brygady J. WOJTOWI­
CZA 180 proc, normy, J.
MĄKI — 170 proc, z Od­
działu I oraz górnik na

filarze z Oddziału II —

J. BARKA — 180 prac,
i górn;k z Oddziału VII
F. IGIES.

proc._ normy,

...Fabryka Wyrobów Blaszanych
w Krakowie

/ałoga FABRYKI WY-
KOBÓW BLAS2A-

NYCH w dniu 18 bm.

wykonała zadania planu
półrocznego w produkcji
towarowej. Przyczyniła
się do tego przedtermi­
nowa realizacja zobowią-

zań podjętych dla uczcze­
nia święta l-ftlaja.

Na wyróżnienie zasłu­
żyły wydziały: tow.

BUŁKI, narzędziownia —

której k’erown!kiem jest
ob. WFona i dział mecha­
niczny z jego kierowni­
kiem tow. DORYNKIEM.

do produkcji z zagranicy itd-

wszystko to stwarzało ciężkie
warunki dla rytmicznej pro­
dukcji. Pierwszy rak Planu 6-

letniego nie został wykonany.
Zabrakło 0,6 proc, do planu.

W następnym roku załoga
„Azotu" zwiększyła Wydajność,
posypały Się zobowiązania
produkcyjne. W rezultacie plan
został wykonany w 119,5 proc.

Trzeci rok Sześciolatki przy-.
niósł wskaźnik 138,3 proc. W

dalszych latach procent prze­
kraczania planu nadal wzra­
stał, a w dniu 9 czerwca 1955
r. czyli o sześć miesięcy wcze­
śniej zakład wykonał zadania
Planu 6-letniego.

W okresie od 1 stycznia 1950
do 31 maja br. obniżone zosta­
ły koszty własne o 4,5 proc, a

przeciętna wydajność robotni­
ka w grupie przemysłowej
wynosi obecnie 138 proc.

Wcześniejsze wykonanie
Planu 6-letniego pozwoli za­
łodze „Azotu" wyprodukować
dodatkowo wiele ton cennego
surowca, na który czeka nasz

przemysł i nasze rolnictwo.

Wszystkie te osiągnięcia są

zasługą całej załogi, która o-

fiamą pracą, uporem i wy­
trwałością wykonała na długo
przed terminem powierzone
jej zadania.

Do najlepszych pracowników
tego zakłądu należą m. in. mgr.
J. SzymaszkieWicz — wielo­
krotny racjonalizator, odzna­
czony srebrnym Krzyżem Za­
sługi i odznaką racjonalizato­
ra, S. BANAŚ — mistrz od­
działu produktów ochrony ro­
ślin, pracujący w zakładzie 34
lata; odznaczony srebrnym
Krzyżem Zasługi i odznaką za­
służonego przodownika pracy,
J. LELEK — przodownik pra­
cy, J. KOPEĆ — monter, I.
WITOSIŃSlń — mistrz od­
działu elektrolizy i robotnik J.

BĄBOL. Słowa uznania nale­
żą się także dyrektorowi za­
kładu tow. T. TOMCZAKOWI,
który ofiarnie i umiejętnie
kieruje zakładem.

(r-m)
A
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Zastrzyki

Polski akcelerator

.
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jcem" polskiego
akceleratora ato­
mowego jest mój
serdeczny kolega

lnż. Lech Bobrowski. Obaj
pracujemy w Instytucie fi­
zyki PAN, a nawet w tym
samym pokoju. Mogę więc
opowiedzieć o samym kon­
struktorze i o jego dziele w

sposób bardzo bezpośredni.
Gmach Instytutu cofnięty

jest nieco w głąb. Poprzez
drzewa i krzewy ogrodu ja­
śnieje jego klasyczna syl­
wetka. Mijamy wsparte na

kolumnach wejście 1 po
schodach wspinamy się na

wysoki parter. Z lewej stro­
ny, dochodzi nas basowy po­
mruk prądnicy. Tam właś­
nie znajduje się tzw. Hala
Atomowa — setce na­
szego Instytutu.

Dźwięcznie stukają buty
na kamiennej posadzce ko­
rytarza. A oto otwierają się
drzwi prowadzące ńa nie­
wielki, „oszczędnościowy"
balkonik. Zawieszeni w po­
łowie wysokości Hali Ato­
mowej możemy Z góry rzu­
cić okiem na cały jej ogrom.

Widzimy najrozmaitsze a-

paratury służące do badań
atomowych. Na pierwszym
planie wznosi się wdzięczna
sylwetka akceleratora, typu Suwnica ta właśnie przyje-
Cockcrofta - Waltona, za­
kupionego po wojnie w

Szwajcarii. Jest to skromne
urządzenie, które pierwotnie
dostareżało napięcia około
600.000 woltów. Dzięki prze­
budowie, wykonanej pod o-

soblstym kierownictwem na­
szego znakomitego uczone­
go i przełożonego — proi.
dr Andrzeja Sołtana, akcele­
rator szwajcarski „daje" o-

becnle BOO.OOO woltów. Ale
nie o nim chcialem opowia­
dać.

atomowy
milczeniem niezwykle cenne­
go wkładu opiekuna całego
przedsięwzięcia — profesora
Sołtana. W budowie biotą
również udział nasi koledzy-
lizycy i inżynierowie oraz

liczny personel naukowo-te­
chniczny.

— No, dobrzó! — powie­
cie. — Poznaliśmy wkład

f

♦
f
♦
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<? pó/rzmy w ptawy tyfny
róg hali. Dostrzeżemy tam

rusztowanie, oplatające
■melfcem dwie wysokie ru-

ry zbudowane z porcelano­
wych pierścieni. Rury te sto­
ją na stalowej płycie wmon­
towanej w posadzkę pomie­
szczenia. Dochodzi nas ło­
skot młota, jakieś zgrzyty,
świsty. Z boku widać kilku
mechaników zaciekle mon­
tujących fragmenty apara­
tury.

Przez okrągłe otwory w waszej pracy przy budowie
posadzce przebijają stłumio­
ne glosy ludzkie. To inna
część ekipy pracuje w pod­
ziemiu pod porcelanowymi
rurami — w tzw. kesonie,
żartobliwie nazwanym pfśeż
nas Kesongiem.

Duża część Hali Atomowej
zastawibna jest ogromnymi
piericieniowatymi częściami
kotła. W kotle tym zamknię­
te zostaną wspomniane już
rury z porcelany. Wysoko w

górze widnieją belki — szy­
ny, po których jeździć bę­
dzie suwntca, służąca do
podnoszenia części kotła,

chała ze Śląska —• wykona­
na przedterminowo przez je­
dną z naszych hut.

Na bocznej antresoli do­
strzec można urządzenie wy­
sokiego napięcia, zaopatrzo­
ne w ostrzegawczą tabliczkę
z czerwoną błyskawicą.

Wszystkie te Instalacje
Stanowią iragmenty nowego
akceleratora, będącego w

lwie) Części wytworem pol­
skich mózgów 1 rąk. Głów­
nym konstruktorem 1 naj­
bardziej czynnym członkiem
ekipy montażowej jest wspo­
mniany jut inżynier Bobrow­
ski — Leszek. Nie można
jednak oczywiście pominąć

akceleratora. Poprosimy te­
raz jednak, żeby konstruk­
tor powiedział nam coś Wię­
cej 1 o samym akcelerato­
rze, i o jego znaczeniu dla
nas.

Peszek wspiera się więc
^plecami o rusztowanie w

Hali, nerwowo przecięta swe

aerodynamiczne Okulary 1,
odrzuciwszy ku tyłowi fali­
stą czuprynę, z uśmiechem
zaczyna „wykład"'.

— Nasz akcelerator jest
to urządzenie typu van de

Oraafia. Będzie ono dostar­
czać napięcia 4 milionów
woltów (porównajcie je te

wspomnianymi szwajcarski­
mi 600.000). Przy pomocy te­
go napięcia rozpędzać się
będzie jądra atomowe wo­
doru. Polecą one wnętrzem
znanych już wam rur porce­
lanowych w dół, do podzie­
mnego „Kesongu". Tam bom­
bardować będą atomy róż­
nych pierwiastków, takich
jak Węgiel, tosfór, siarka itp.,
wnikając do ich jąder. Pow­
staną więc nowe jądra ato­
mowe — jądra silnie pobu­
dzane, promieniotwórcze.

— Nasz akcelerator będzie
zatem fabryką promienio-

twórczych atomów — pro­
mieniotwórczych izotopów
węgla, azotu i innych pier­
wiastków. Ciała te, jak wia­
domo, mają wielkie znacze­
nie dla wszystkich dziedzin
życia ludzkiego. Lekarze u-

żywać ich będą dó leczenia
raka i innych nowotworów,
a także do licznych badań.
Chemicy i fizycy z ich po­
mocą podpatrzą różne taje­
mnice materii nieożywionej.
W fabrykach, hutach, kopal­
niach nowe izotopy promie­
niotwórcze pomogą w ulep­
szaniu technologii, zwiększą
bezpieczeństwo pracy (wy­
krywanie pożarów), przyczy­
nią się do produkcji nowych
tworzyw i materiałów. W
rolnictwie z ich pomocą
zwiększymy plony,

— Poza tym akcelerator
nasz służyć będzie do licz­
nych badań naukowych w

dziedzinie fizyk! jądrowe i.
Na nim kształcić się będą
kadry przyszłych specjali­
stów.

neszełt jest entuzjastą. Na
temat „swojej" aparatury

mógłby mówić godzinami. I

zapewniam, ie wcale by ni­
kogo ńie zmęczył. Umie bo­
wiem opowiadać czarująco 1

prosto.

Żegnając się z Leszkiem,
rzucicie raz jeszcze okiem
na mniej jut dla was teraz

tajemnicze wnętrze Hali A-

tomowej. I Wyjdziecie Stąd
z przekonaniem, ii czekające
no nas dary radzieckie: no­
we, znacznie większe akcele­
ratory, trafią do rąk nie no­
wicjuszy, a ludzi przygoto­
wanych. Że Polacy wykorzy­
stają je w sposób jak naj­
bardziej fachowy dla budo­
wy lepszego i piękniejszego
jutra.

Mgr fnt. Olgierd Wołczek

Instytut Fizyki PAN

Cssg nie sa ostre

Minął z górą tydzień, jak
przedstawiciel Woj. Żarz.
Rolnictwa zwrócił Się z go­
rącą j pilną prośbą do
Krak. Drukarni Prąśowej o

wydrukowanie Ulotki w

związku z rozpoczynający­
mi się sianokosami. Ulotka
ta pouczająca chłopów o

korzyściach wynikających
z terminowego koszenia sia­
na, urozmaicona różnymi
rycinami, które obrazują
sposób jego suszenia, opra­
cowana była z prawdziwą
troską o terminowy i moż­
liwie bez strat składników
pokarmowych dla inwenta­
rza zbiór siana w woje­
wództwie. Z pełnym zrazu-

micniem, odkładając pil-,
niejsze prace, zajęli się
pracownicy drukarni jej
drukiem.

Przygotowana po dwóch
dniach ulotka czekała. Cze­
kała dosyć długo na korek­
tę, odbiór i rozprowadzenie
jej przez WZR. Chłopi sia­
no koszą, suszą, sianokosy
nabierają rozmachu, a „Pil­
na" ulotka czeka i czeka.
Dokładnie po tygodniu te­
lefon z WZR do drukarni.

— Wnet będzie gotowa
ulotka?

— Już dawno czeka.
— To może zgłosimy się

dziś, meże w poniedziałek
po nią.

*

Ładnie by chłopi wyglą­
dali 1 ich inwentarz, gdyby
w terminowości koszenia
siana wzorowali się na tem­
pie Wojewódzkiego Zarzą­
du Rolnictwa w Krakowie.

Z ŻYCIA PARTII

W sprawie kontroli partyjnej
w przedsiębiorstwie

lYa wieliticb budowach

O ^łej dystrybucji
i zmadcz^ch

Z
roku na rok wzrasta za­
opatrzenie wsi — także
w pow. chrzanowskim —

w artykuły przemysłowe. Np.
w r. 1950 GS tego powiatu
sprzedały towaru za 73 mil.
zł, zaś w r. 1954 za przeszło
180 mil. zł. Ale wzrost masy
towarowej sam przez się nie
usuwa błędów dystrybucji, i
mimo udogodnienia zakupów
(ilość sklepów detalicznych
wzrosła w tym samym okre­
sie z 65 na 180) chrzanowscy
chłopi mieli nieraz jeszcze po­
wody do niezadowolenia z

pracy poszczególnych C-S, a

tym samym i PZGS. Słusz­
ność podnoszonej przez nich

krytyki w pełni potwierdziła
niedawna konferencja partyj-
no-ekonomiczna PZGS w

Chrzanowie.

jest
refe-
tow.

Kon-
brak

iPrzed kilku dniami w re­
dakcji „Gazety Krakowskiej"
odbyła się narada dyrektorów,
sekretarzy KZ 1 przewodni­
czących RZ największych za­
kładów pracy w Krakowie.

Narada, zorganizowana przez
działy: partyjny i ekonomicz­
ny Gazety, poświęcona była
sprawie kontroli partyjnej w

przedsiębiorstwie, sprawie, o-

mówionej niedawno obszernie

przez „Trybunę Ludu",
Narada pozwoliła na obszer­

ną wymianę doświadczeń 1

wyjaśnienie kilku zagadnień
niejednakowo rozumianych 1

interpretowanych przez nasz

aktyw gospodarczy i partyj­
ny. Należy do nich przede
wszystkim sprawa kolegialno­
ści, zagadnienie jednoosobo­
wego kierownictwa I związa­
ne z tym zagadnienie tzw.

trójkąta.
Z wypowiedzi niektórych to­

warzyszy na naradzie (np. se­
kretarza z Krakowskich Za­
kładów Odzieżowych) wyraź­
nie wynikało, że „trójkąt" tzn.

Sekretarz organizacji partyj­
nej, dyrektor, przewodniczący
Rady Zakładowej, zbierający
się codziennie, stał się — wbrew

wyraźnym wytycznym partii
— jakąś instancją nadrzędną,
uzurpującą sobie prawo zaró­
wno do osłabiania zasady je­
dnoosobowego kierownictwa

Zakładem, jak i do podważa­
nia elementarnych zasad kole­
gialności. Sekretarz KZ repre­
zentuje wprawdzie organiza­
cję partyjną, ale zalecenia i
— nawet — decyzje, podejmo­
wane niesłusznie przez trójkę
ludzi, powinny być zalecenia­
mi 1 dezycjami egzekutywy
względnie całej organizacji
partyjnej.

Jest rzeczą oczywistą,
stałe kontakty „trójki"
winny być utrzymane i
Wiele spraw drobnych, bieżą­
cych, nagłych może być z po­
wodzeniem przez nią rozstrzy­
gane, ale nie wolno dopusz­
czać do podważania Istotnych
zasad kierownictwa gospodar­
czego i partyjnego.

ej#, wysunięta tia naradzi#

przez z-cę kierownika Wyda.
Przemysłowego KW tow. Mon-

derera. Wskazywał on, te o-

mawianie i ocena sprawozda­
nia dyrekcji powinna być po­
głębiona bardziej gruntowny
znajomością stanu faktyczne­
go, a osiągnąć to można tylko
wówczas, gdy egzekutywa sta­
le 1 bezpośrednio pracuje z

grupami partyjnymi, radzi tlę
szerokiego aktywu, żyje wszy­
stkimi sprawami zaiogi a tym
Mmym zakładu. Po drugie taś

— jest rzeczą ze wszech miar

te

po-
źe

Pewne niezrozumienie jest
też u części aktywu, jeśli idzie
o sprawę właściwie pojętej
kolegialności w kontroli par­
tyjnej. Zasadnicze Jest w tej
sprawie stwierdzenie: kontro­
lę partyjną w przedsiębior­
stwie sprawuje cała organiza­
cja. Zakłada to przyciąganie
do kontroli wszystkich człon­
ków partii poprzez organiza­
cje oddziałowe, grupy partyjne,
komisje (złożone z partyjnych
i bezpartyjnych) przydzielani#
— i kontrolowanie — zadań

partyjnych, pracę z organiza­
cjami masowymi itd. Słowem słuszną 1 konieczną, aby z dy-
— idzie o kolegialne myśle­
nie, o radzenie się organiza­
cji, o przybliżanie do niej
wszystkich problemów zakła­
du; to najlepiej mobilizuje i

zachęca do rozstrzygania naj­
trudniejszych nawet spraw.

Niektóre organizacje mają
w tej dziedzinie poważne 0-

siągnięcia i doświadczenia. To­
warzysze ż KZWME podzieli­
li się z nami na naradzie cen­
nymi doświadczeniami: dla o-

mówienia niektórych proble­
mów gospodarczych organizu­
je się spotkania środowisko­
we, odbyto np. spotkanie ro­
botnie pracujących w zakła­
dach przeszło 25 lat dla za­
sięgnięcia ich porady w kilku

ważnych sprawach.
Szeroką dyskusję wzbudziło

na naradzie zagadnienie spra­
wozdań dyrekcji, składanych
na posiedzeniu egzekutyw.
Trzeba W tej dziedzinie zano­
tować dużą poprawę w sto­
sunku do lat ubiegłych. W du­
żej części zakładów np. w Za­
kładach Sodowych 1 Zakł.

Szadkowskiego na kilka dni

przed posiedzeniem egzekuty­
wy, członkowie zapoznają się
gruntownie z dostarczonymi
im materiałami 1 zasięgają o-

pinii aktywu w związku z nie­
którymi danymi zawartymi w

sprawozdaniu. Dyskusja na

posiedzeniu egzekutywy nie

jest Więc forrrifclna i wi,ele po­
maga przy wytyczeniu zadań
na przyszłość. Jednak (nieza­
leżnie od tej słusznej prakty­
ki) bardzo istotna jest koncep-

skusji nad sprawozdaniem dy­
rektora wyciągać wnioski par­
tyjne (obok tego, że admini­
stracja wysunie oczywiście dla
siebie Zadania, bezpośrednio
dotyczące gospodarki zakładu).
Te wnioski partyjne to np. u-

łożende planu pracy partyjnej
zmierzającej do rozwiązania
trudnych problemów omawia­
nych na egzekutywie, to usta­
lenie fotm pracy z agitatora­
mi, pracy propagandowej (np.
poprzez gazetą zakładową)
itd.

Jedną z istotnych spraw o-

mawianych na naradzie był
rozwój oddolnej krytyki jako
jednej z najistotniejszych form
kontroli partyjnej w przedsię­
biorstwie.

Uczestnicy narady jednogło­
śnie Stwierdzali, że najważ­
niejszym warunkiem rozwoju
krytyki oddolnej jest załatwia­
nie wniosków 1 postulatów,
wysuwanych przez członków

partii i całą załogę. Nie jest to

jednak reguła we wszystkich
zakładach, a zwłaszcza nie

czyni tego wiele org. Oddzia­
łowych.

Sprawą słabej pracy wielu

organizacji oddziałowych to

poważny problem, którym re­
dakcja zajmie się oddzielnie.
Idzie tu o problem zasadni­
czej wagi, przewijający się we

wszystkich wypowiedziach dy­
skusyjnych: walka o aktywi­
zację całej organizacji partyj­
nej 1 całej Załogi.

Tak wygląda zbrojenie słupów betonowych (ukrytych
jeszcze na razie w widocznych na ilustracji wąskich i

długich „pokrowcach" z tarcicy) na wielkich budowach*

W ten sposób powstają elementy żelazo-betonowe.

Co robiły organizacje
partyjne

25 towarzyszy zabierało głos
w dyskusji. Mówili szczerze

i odważnie, jak na żadnej z

dotychczasowych narad czy
odpraw. Uderzającym brakiem

była jednak mała ilość głosów
na temat pracy organizacji
partyjnych przy GS. Np. nie­
którzy towarzysze mówili o

zobowiązaniach i ich realiza­
cji, jednak nie pokazywali, co

w tej dziedzinie robiły orga­
nizacje partyjne.

— Przecież nie chodzi o de­
klaratywne współzawodnictwo
i pisanie cyferek w ankietach

sprawozdawczych, ale o kon­
kretną robotę polityczną kiero­
waną przez organizacje partyj­
ne przy PZGS i GS, która by
pomogła w walce o plan i n-

spraWnienie handlu wiejskiego.
A w powiecie Chrzanowskim
tego nie widać stwierdził

przewodniczący ZO Zw. Zaw.
Prac. Handl. tow. Bogacki.

I rzeczywiście, w Chrzanow-
Skiem takiej pracy nie ma.

Pokazało to m. in. wystąpie­
nie sekretarza podstawowej
organizacji partyjnej GS Li­
biąż, który całe swoje prze­
mówienie poświęcił piekarni,
ale nie powiedział, czy i jaki
był wpływ organizacji partyj­
nej na zlikwidowanie istnieją­
cych tam niedociągnięć. Otóż

mógł i powinien był samokry-
tycznie przyznać, że organiza­
cja nie widziała co się w pie­
karni działo, i trzeba było do­
piero narady działowej, by u-

zdrowić tę placówkę.
Na niedostateczne odzwier­

ciedlenie na chrzanowskiej
konferencji partyjno-ekono-
micznej roli pracy partyjnej
w handlu wiejskim wpłynęło, cena, dostarczonych tam przez
im. in. słabe zainteresowanie

konferencją ze strony kierow­
nictwa KP, które nie przysła­
ło nawet na nią swego przed­
stawiciela.

Bezczynność
samorządu —

rzecz niedobra

Ważnym czynnikiem Uspra­
wnienia GS jest współpraca

83-
że

GS
do

kg

ich zarządów z organami Sa­
morządu spółdzielczego.

— U nas taka współpraca
istnieje — mówił prezes GS

Byczyna, t»W. Kałuża. —

Wspólnie z GRS albo komite­
tem sklepowym rozpatrujemy
ważniejsze sprawy. Na jednej
z takich narad, poświęconej
obniżce kosztów własnych, to­
warzysze z GRS wskazali na

wiele rezerw, których sami

długo jeszcze nie dostrzegli­
byśmy.

Ale zarządów GS, które to

rozumieją, poza Byczyną oraz

Nową Górą i Libiążem
— jak przyznał w swym
racie prezes PZGS
Kwiatkowski —-niewiele,
sekwencje? To właśnie
zainteresowania samorządu u-

możliwił, że np. w Babicach
referent sprzedaży nawozów

wystawił jadnemu chłopu asy-
gnatę na ponad 1000 kg, gdy
chłopi m. in. z Bolęcina otrzy­
mali znikome ilości nawozu.

W tej samej GS najmowano
furmanki do zwożenia towa­
rów, natomiast konie GS za­
jęte były na połach pracowni­
ków, Brak kontroli społecznej
(a więc brak aktywności
morządu) spowodował to,
niesumienni pracownicy
Chełmek doprowadzili
zmarnowania ponad 308

mąki i kilkunastu kg kiełba­
sy.

Dystrybucja „na pa’ę“
Zarówno referent jak dy­

skutanci wskazywali na nie­
dostateczną pr^cę działów zao­
patrzenia GS, wynikającą ze

słabej znajomości potrzeb te­
renu. Tak np. GS w Szczako­
wej przeznaczyła dla Sklepu
nr 8 cały zapas marmolady,
podczas gdy inne sklepy rów­
nież jej potrzebowały. W nie­
których sklepach GS Chełmek,
Trzebinia, Krzeszowice i Ba­
bice brakowało nieraz podsta­
wowych artykułów (sól, papie­
rosy itp.). Oczywiście błędy
dystrybucji zostały zawinione
w poważnej mierze 1 przez
rZGS, który w kierowaniu nią
nie wyzwolił się od biurokra­
tycznych praktyk. Ich wyni­
kiem było np. „zaopatrzenie"
GS Nowa Góra w łyżki na...

3 lata, lub dostarczenie do GS
w Trzebini większej ilości ma­
karonu tego samego gatunku,
jakiego niemało już leżało w

tamtejszych magazynach.
— Często chłop wóli kupo­

waćwMHDczyPSS—mó­
wili uczestnicy chrzanowskiej
konferencji — dlaczego? Nie

zachęcała do zakupów w GS

WZGS spodni w cenie 700 zł
(stanowczo za wysokiej w sto-

’ sunku do ich rzeczywistej war­
tości) . albo „wahania" ceny
szczotek tego samego gatunku
w granicach ód 10 dó 19 zł...

Krytycznych uwag pod adre­
sem PZGS i WZGS było wię­
cej. Poprawę trzeba Zacząć od

góry:
— Dawaliśmy zły przykład

GS a nadto nie udzielaliśmy im

★

Szkoda, ie uliczne stoisko
książkowe „Danin Książki",
którego zdjęcie zamieszczamy,
nie dysponuje jeszcze — jak
widać — drugim tomem mar-

ksowskiego „Kapitału" Ale
też tom ten nie dawno dopiero
pojawił się w Krakowie. — cho­
ciaż od czasu jego opublikowa­
nia upływa już drugi miesiąc...

Natomiast, nie dotarło do nas

po dzień dzisiejszy polskie wy­
danie ..Słownika filozoficzne­
go" I dlatego nie widzicie go
na stoisku...

f30)
14 sierpnia

Ale Gabryś ńie zdezerterował ani też nie poddał
się strachowi. Po prostu (dobre ml „.po prostu")
poddano go próbie, której nie mógł wytrzymać.

Najpierw przestrzeżono go przed zdradliwymi za

myślami. Niech go ręka boska broni. „Był niedaw­
no taki w Oddziale, chciał rozpracować grupę, no­
gami się nakrył."

(Chodziło o Leona.)
Leon zgłosił do „Ognia" w Rabce, gdy banda

późnym wieczorem zabierała na samochód mąkę
z Domu Wypoczynkowego Zjednoczenia Górnicze­
go. Gadu, gadu i zaczął pomagać w noszeniu wor­
ków, przylepił się w ten sposób do bandy. Po za­
melinowaniu mąki banda udała się na „obóz" do
ojca jednego ż Członków w Ponicach. Na trzeci
dzień letniczka, która zamieszkiwała stryszek u gaz­
dy, wręczyła „Ogniowi" list, który dał jej nowo­
przybyły chłopak z prośbą o wrzucenie do skrzynki
pocztowej. Uważała, że w bandzie powinna istnieć
cenzura listów. W liście było dużo błędów ortogra­
ficznych, w jednym słowie często dwa i trzy — nie­
możliwie, żeby taki inteligentny chłopak robił tyle
błędów-. To nasunęło podejrzenie: błędy to szyfr...
Niby pisał do dziewczynki, niby słowa mówiły o mi­
łości i tęsknocie, podpis „Blade serca" też potwier­
dzał kochliwe intencje, ale „Ogień" kazał Leona
przepuścić przez „filtr prawdy". Ta czynność od­
bywała się w piwnicy. Głównym narzędziem „fil­
tru" był powróz namoczony w wodzie i, maszynka
do zgniatania palców.

Huczało ml w skroniach. Leona brali jak na ubój
do piwnijpy. Ból zwarł się kleszczami w piersiach.
Łamało mnie przygnębienie.

Gabryś uciekał od wspomnień o śmierci swego
druha i już opowiadał o „tajemnicy" trwania
„Ognia". „Ogień" każdego, kto się pojawił nowy
we wsi, brał na oko. Nie podobał mu się wędrow­
ny dziad, który zabawiał się rozrzucaniem kamieni
przy drodze, -kazał go zastrzelić.

Siadaj na łóżku, opowiadaj szczegółowo.
Gabryś siadł i zapalił papierosa. Twarz jego była

opalona^ nos i czoło łuszczyły się.
—

* Nauczyłem się tam palić. Papierosów mają
jak sieczki. Ze sklepów...

Urwał i tyllęo się zaciągnął. Cierpiał nad pogrze­
banymi nadziejami? Patrzył i patrzył gdzieś na

ścianę aż brakło cierpliwości.
— Może dziś nie chcesz opowiadać?
— Nie, nie to. Tylko gdy so-bie przypomnę wszyst­

ko, to patrzę przed siebie jak na miejsce, gdzie
ktoś żył, chodził, rozmawiał, a teraz jest tam puste■miejsce lub od ra-zu grób.

— Pomogę ci. Gdzieś ostatecznie skontaktował
się z „Ogniem"?'

— W lasie koło wsi Niwa. „Ogień" po rozmowie
bąknął, ie jestem inteligentny i pasowałaby mi
funkcja oficeja wywiadu z terenem działania w

okolicy Ratułowa, ale tymczasem kazał ml czekać.
Może głowę zaprzątnęło mu przesłuchanie dwóch
chłopaków w mundurach harcerskich... Boże, jakie
to było przesłuchiwanie! Zamaskowana warta mię­
dzy wsią a lasem zauważyła owych harcerzy i spro­
wadziła ich do „Ognia". Twierdzili, że szukają ro­
dziców wywiezionych do obozu koncentracyjnego,
ktoś, kto był z nimi, poinformował, że rodzice skie­
rowali się po wyzwoleniu na Podhale — aby wy­
począć. „Ogień" kiwał głową. Wreszcie zawołał
„Siłacza"...

— Chłopaczka jakby w mleku kąpanego! —

krzyknąłem wzburzony.
— Tak.
— To Kubuś Skalski, stąd, z Nowego Targu. —

Przywarłem plecami do ściany. Ujrzałem wyraźnie
Kubusia tak jak na Kowańcu: w olimpijce koloru
khaki, spodniach koloru popielatego... — Noico
mu „Ogień" powiedział?

— „Odprowadź ich „do Kubusia". —. A to ozna­
cza śmierć. Ten „Siłacz" ubiega się o wykonywanie
wyroków.

— I co, 1 co? — pytałem gorączkowo. Przecież
Kubuś wydawał mi się krystalicznym chłopacz­
kiem, którego ożywiał płomień czynu pod naszym
kierownictwem. Tak sobie wyobrażałem, gdy ma­
rzył o tym, aby ścierać ludzi złych nawet gołymi
rękami. I choć zupełnie się pogrzebał w moich
oczach, gdy zdezerterował z MO (spotkałem go na

Kowańcu, gdzie znajdował się blisko „Ognia"),
jednak łudziłem się, że zbłądził, że widok niewin­
nych ofiar rychło podyktuje mu drogę odwrotu. A
tymczasem — stał się w bandzie narzędziem do za­
bijania.

Przeprosiłem Gabrysia za tę chwilę rozterki. Cią­
gnął dalej:

konkretnej pomocy czy facho­
wego instruktażu. Wyjeżdża­
liśmy w teren tylko po cytry
do sprawozdoA...

—

.. Ale gdy na naradzie
działowej uświadomiliśmy so­
bie te błędy, poczęło do GS

wychodzić mniej pisemek a

więcej jest wyjazdów z istotną
pomocą. Np. w Libiążu zorga­
nizowaliśmy naradę aktywu
spółdzielczego, która dala wie­
le ciekawych wniosków, a za­
rząd GS przy pomocy GRS z

miejsca zabrał Się dó ich rea­
lizacji...

Były to głosy instruktorów
PZGS podających praktyczne
przykłady, wskazujące, jak o-

wą poprawę od góry należy
urzeczywistniać.

Koszty, koszty*..
Wiele miejsca w obradach

poświęcono obniżce kosztów

własnych, które —- mimo iż

krzywa z każdym rokiem spa­
da — są w dalszym ciągu Wy­
sokie. 400 tys. zł zapłacone w

ub. roku prywatnym woza­
kom przez GS Alwernia i Ba­
bice, 118 tys. zł kar za prze­
terminowany zwrot opakowań,
99 tys. zł odsetek od przeter­
minowanych kredytów -- w

skali powiatowej, 44 tys. zł

ubytków i strat — w GS
Szczakowa, oto kilka wyryw­
kowych cyfr mówiących, iż

przerost kosztów własnych
jest jeszcze daleki od likwida­
cji.

*

Narada partyjno-ekonomicz­
na PZGS w Chrzanowie pod-*
jęła uchwałę, mówiącą o pod-
niesieniu fachowego i polity­
cznego poziomu pracowników
i aktywu GS, wzmożeniu dy­
scypliny finansowej, dopilno­
waniu terminowych spłat kre­
dytów i zwrotów opakowań,
lepszym wykorzystywaniu ta­
boru własnego, dokładniejszym
rozpoznaniu potrzeb terenu,
podniesieniu poziomu pracy ■
księgowości, kolegialności w

pracy zarządów* GS itp. Wszyst.
kie punkty uchwały są niewąt­
pliwie słuszne. Ale skoro narada

ujawniła — choć tylko wycin­
kowo i bez gruntownej anali­
zy — bardzo słąbą aktywność
organizacji partyjnych przy
GS, to rozkwit nowego stylu
zależy oczywiście od wzmóc*
nienia tego korzenia.

rrawdżlwa robota partyj­
na w GS, polityczne kiero­
wnictwo działalnością go­
spodarczą Jest warunkiem

podniesienia poziomu wy­
konywania ich zadań. Willo*
sek ten z całą siłą nasunę­
ła chrzanowska narada par­
tyjno-ekonomiczna, ale do­
tyczy on spółdzielczości sa­
mopomocowej wszystkich
powiatów. Trzeba by o nim

pamiętali towarzysze ze

wszystkich GS, podejmując
1 realizując — na apel MA­
KOWA PODHALAŃSKIE­
GO — swe ambitne zobo­
wiązania lipcowe.

E. PIEKARZ

— Kubuś upewnił się jeszcze raz: „Odprowadzić
do kapitana?" („Odprowadzić do Kubusia" i „Od­
prowadzić do kapitana", czyli do „Ognia", oznacza

to samo: śmierć).
— Tak „do kapitana" — odpowiedział „Ogień".—

Weź z sobą tego nowego, niech Się przypatrzy.
(Tym nowym byłem ja.)
— Udałem się za Kubusiem, cierpła mi skóra,

chociaż w treści polecenia wówczas jeszcze się nie
wyznawałem. Po drodze Kubuś szepnął coś do je­
dnego z bandy, garbuska o długich rękach, i kazał
mi iść z tyłu z tym garbuskiem. Garbus wziął z na

miotu łopatę 1 kilof, starał się tak iść, żeby być
niewidocznym dla harcerzy — między drzewami.
Spodziewałem się już najgorszego. Gdzieś po kilo­
metrze marszu usłyszałem strzał... Drugi harcerz
starał się uciec, lecz strzały też go dosięgły. Gdy
doszedłem z garbuskiem na to miejsce, harcerz
podnosił się plując krwią i plącząc: „Dlaczego?
Przecież jestem Polakiem?" Garbus, zwierzę skoń­
czone, uderzył go łopatą w czoło...

...Pod oczami dwudziestoletniego Gabrysia Zau­
ważyłem zbiegające się promieniście zmarszczki
jak u starca, szukałem siwych włosów na jego gło­
wie — nie znalazłem. $ciągnął brwi, starał się jak
najdokładniej przeanalizować składy bandy i jej
dopływy. Przesuwali się przed oczami kurierzy or­
ganizacji „Nie" i „WIN" z Krakowa, przesuwali się
terroryści z bandy „Siekiery" działającej W Krako­
wie — „Śmiały" o Wydętych ustach i strzępiących
się włosach, które specjalnie czochrał, żeby wyglą­
dać groźniej; „Dzik" chwalący się, że uciekł z Wię­
zienia przegryzając kraty zębami w co nikt nie
wierzył; „Zając" pierzchający w krzaki przy byle
strzale, ale zawsze domagający się śmierci dla każ­
dego, kto miał nieszczęście bez wezwania czy bez
skierowania zaplątać się w pobliże obozu. Snują
się piwed oczami zuchwałe bruneciki, blóndwłose
nieroby z przedziałkami na głowie... Szarańcza cią­
gnąca od Krakowa, Białej 1 zupełnie z niedaleka
— z Makowa Podhalańskiego — synkowie handlarzy
drzewem i rzeźników. Przybierając sobie groźne
pseuda — wiernie baczą na głoś herszta, który
obiecuje im wasalne księstewka w postaci osobnych
band. Ba, „Ogień" wysłał agentów nawet do Nie­
połomic, żeby w tamtych okolicach złapać kontakt
z organizacją podziemną i pobudzić ją do mor­
dów.

Gabryś uśmiechnął się, zda się nastąpiło w nim
odprężenie, ale uśmiech był cierpki.

— Rano odśpiewałem razem z nimi pieśń na cześć
Marii. Pobożną pieśnią otwierają swój dzień.

„Spod maku Marii zwycięski my liuf
Błogosław nam Chryste na bój..."
Splunął. — Ob-łud-ni-cy...

1S sierpnia
Zanim stąd wyjadę, niechże jeszcze przetnę

„Mercedesem" mój powiat. Tyle tu marzeń zosta­
wiam nie spełnionych, coraz bujniejszych w wiarę
postępu czasu, choć z równą siłą bujnieją tu dra­
pieżne chwasty — niechże więc pamięć o tym bę­
dzie motorem przyszłego działania. C.d.n.

......................i
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Janiszewski potwierdzi! w

niedzielę dobrą formę przecho­
dząc w skoku o tyczce wyso­
kość 4,80 m. Taki sam wynik
uzyska' on przed tygodniem na

zawodach w Czechosłowacji,

Zwycięstwo

siatkarek
— porażka

siatkarzy
w Bukareszcie

s W piątym dniu rozgrywa­
nych obecnie w Bukareszcie
mistrzostw Europy w siatków­
ce drużyn męskich Boiska

przegrała s Czechosłowacją
0:3 (7:15, 4:15, 5:15). W pozo­
stałych spotkaniach ZSRR wy­
grał z Węgrami 3:0, Bułgaria
pokonała Francję 3:0.

W spotkaniu drużyn
sfcich Polska wygrała z

grami 3:0.

żeń-

Wę-

SPORT
WMemoriale irrh J. Kusocińskiego "/sp°ni°-1'

zmierzyliswe siły
lekkoatleci 10 państw

18 bm. na stadionie Wojska Polskiego w Warszawie
nastąpiło otwarcie międzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych o Memoriał Januszą Kusocińskiego. Na
starcie stanęli zawodnicy 10 państw: Belgii, Bułgarii,
Czechosłowacji, Danii, Finlandii, Jugosławii, NRD, Ru­
munii, Węgier i Polski.

Pierwszy dzień zawodów nie
wypadł imponująco. Wyniki,
za wyjątkiem kilku, uzyskano
przeciętne. Ponadto organiza­
torzy nie popisali się. Bardzo
dobrą formę zademonstrowali

zawodnicy rumuńscy, . którzy
wywalczyli kilka pierwszych
miejsc zarówno konkuren­
cjach męskich jak i kobiecych.
Podobał się szczególnie znany
skoczek, rekordzista Rumunii,
Sceter, który wygrał z groź­
nym Czechosłowakiem Kova-
rem uzyskując 2.01, oraz czte-

rystometrowiec Savel. Bardzo
dobrze taktycznie rozegrał bieg
1500 m Duńczyk Nielsen. Biegł
on na dalszej pozycji, następ­
nie na drugim miejscu za pro­
wadzącym Lewandowskim,
aby na ostatniej prostej zaata­
kować zmęczonego Polaka i
wygrać bez trudu.

Na dobrym poziomie stał rzut oszcze­
pem kobiet. Majka-Dobrzycka, dachów-

na i Wojtaszek reprezentują bardzo wy­
równany poziom, Najbardziej regularnie
rzucała Majka-Dobrzycka,w granicach 47

m I zwyciężyła wynikiem — 47,57. gor­
szym tylko o 14 cm oń najlepszego w tym
sezonie rzutu Ciachówny, która uplaso­
wała się na drugiej pozycji z wynikiem
— 46,87. Trzecie miejsce zajęła Woj­
taszek — 46,41.

— 3.49,6. Le-

uzyskal najlep-
w Polsce —

zakończyło się
Rumunki

czyk Nielsen. Na ostatnią prostą jako
pierwszy wpad! Lewandowski, ale ru­
tynowany Nielsen pięknym finiszem mi­
nął go i jako pierwszy przerwał linię
mety w niezłym czasie

wandowski był drugi i

szy w tym roku czas

3.51,1.

Pchnięcie kulą kobiet

niespodziewanie zwycięstwem
Roth — 13,21, przed Ciachówną (Pol­
ska) — 13,18 i Vobori!ovą (CSR) —

13,06.
W biegu na 400 m kobiet zwyciężyła

Rumunka Sicoe w czasie — 57,2 przed
faworytką tego biegu Miil!erovą (CSR)
w 57,7. Dalsze dwa miejsca zajęty Pol­
ki: 3) Wawrzynek — 59,2 i 4) Zarzycka
— 59,6.

Bieg na 110 m ppl, to zacięta walka

pomiędzy zawodnikiem rumuńslkim

Oprisem i reprezentantem NRD Schmo-

linsky’m. Pierwszym na mecie był Ru­
mun w czasie 14,7, a zawodnik NRD

uzyskał rezultat gorszy o 0,1 sek. Trze­
cie miejsce zajął Polak Kardas —

15,4.

SŁABE CZASY W BIEGACH NA 100 m

MĘ2CZYZN I KOBIET

się

NIELSEN ZWYCIĘŻA NA 1500 m

Na starcia biegu na 1500 m stanęło
zawodników. Prowadzenie objął od9

początku Polak Witulski, który przez
cały czas dyktował tempo I na końcu

nieco osłabł. Tuż za nim biegł drugi
Polak Lewandowski oraz doskonały Duń-

Mistrzostwa lekkoatletyczne

juniorów I młodzików
woj. krakowskiego

wykazały zrzeszenia „Gwar­
dia", „Kolejarz11 i „Zryw".

•Organizacja
' zawodów była

sprawna.
A oto ciekawsze wyniki:
JUNIORKI: 100 m — 1) Stan­

kiewicz (Cracovia) — 13 sek.,
2) Noworyta (Kolejarz Kra­
ków) — 13,4 sek., skok wzwyż
— 1) Noworyta (Kolejarz Kra­
ków) — 1,35 m, 2) Ogarek
(LZS Niepołomice) — 1,30 m.,
kula — Janowska (Cracovia)
— 9,06 m, dysk — 1) Śmiałek
(Craicovia) — 27,72 m. 2) Kar­
czowska (Stal Tarnów) —

27,30 m, sztafeta 4x100 m —

Kolejarz Kraków 55,2 sek.

JUNIORZY: 100 m — Cie­
piela (Zryw Kraków) —

oszczep
(Sparta Nowy Sącz),
m, 200

' Dwudniowe zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwo wo­
jewództwa krakowskiego zgro­
madziły na starcie przeszło
300 juniorów i młodzików. Zna.
cznie lepiej niż w latach ubie­
głych przygotowane były do mi­
strzostw reprezentacje powia­
tów. Na wyróżnienie zasłużyły
takie koła sportowe jak np.
„Kolejarz11 z Suchej, AZS z

Zakopanego i
kół „Zrywu1 z

wództwa.
W punktacji

Nienajlepiej zaprezentowali
sprinterzy i sprinterki w finałach biegu
na 100 m. Wśród mężczyzn triumfowali

Rumuni. Pierwszym był Wiesenmayer —

10,7, przed swym rodakiem Stoenescu
— 19,8. Polak Schmidt byl trzeci i u-

zyskat taki sam czas jak Stoenescu.

W konkurencji kobiet zwyciężyła po­
pularna w Warszawie Bulgarka Kolaro-

va w czasie — 12,3. Zawodniczka ta

w przedbiegach uzyskała najlepszy czas

dnia — 12,2. Drugie miejsce w finale

zajęła Polka Kusion — 12 .4, a trzecie

Rumunka Bardas — 12,9.
Skok wzwyż mężczyzn zakończył się

zwycięstwem Rumuna Soetera, który
przeszedł wysokość 201 cm. Drug-. e

miejsce zajął Czechoslowak Kovar —

198, a następne trzej Polacy — Fabry-
kowski — 195, oraz Cecitla 1 Lewan­
dowski — po 190.

Dobre wyniki uzyskały
skoku w dal. Zwyciężyła
587 cm przed Duńską —

miejsce zajęła Ilwicka —

kobiety w

Kusion —

576. Trzecie

564.

DOLEZAL ZWYCIĘŻA W CHODZIE

20 KM

NA

rwy-

t

pojedynek Maska z Wargaszldnem

Kolarze ZSRR przed Węgrami
zwyciężaj w międzynarodowych zawodach kolarskich

$ysokie zwycięstwo
HBoisisKda

ŻUŻLOWCÓW
z Finami

W niedzielę rozegrano w

Warszawie międzypań­
stwowe spotkanie na żuż­
lu Warszawa — Helsinki.

Wygrali wysoko gospoda­
rze 82:23.

Pierwszy występ fińskich
żużlowców w Polsce nie

wypadł zachwycająco. Na­
si zawodnicy przewyższali
gości co najmniej o klasę.
Świadczyć może o tym
fakt, że zespołowo Fino­
wie nie wygrali ani jedne­
go biegu, a zaledwie w

czterech zdołali wywalczyć
remis.

Największy sukces gości
fińskich — to zdobycie je­
dynego indywidualnego
zwycięstwa przez mistrza
Finlandii — 29-letniego
Kauko Jousanena. Pokonał
on w swym zwycięskim
biegu parę polską Połukord
— Suchecki.

Prezes Fińskiej Federacji
Motorowej — Orse Johann-
son jeszcze przed rozpo­
częciem zawodów tylko
na podstawie obserwacji
treningu zakwalifikował
naszą drużynę na trzecie

miejsce na świecie — za

Anglią i Szwecją. Po me­
czu zmienił zdanie twier­
dząc, że w rewanżowym
spótkaniu ze Szwecją, któ.
re rozegrane zostanie jesz­
cze w bieżącym roku w

Szwecji, Polacy mają po­
ważne szanse na zwycię­
stwo mimo że będą starto­
wali na obcym, innym to­
rze żużlowym.

W oficjalnym spotkaniu
międzypaństwowym repre­
zentacje Polski 1 Finlandii

spotkają się 21 bm. we

Wrocławiu.

reprezentacje
całego woje-

i Matusia-

100 m meż-

zajęli znów

na

na torze Cracovii

Pierwsze po wojnie międzynarodowe zawody kolarskie
na torze Cracovii zgromadziły na starcie doborową staw­
kę reprezentantów 5 państw — tych wszystkich, które
mają coś do powiedzenia w kolarstwie amatorskim. A
więc: Związek Radziecki, Węgry, CSR, NRD i Polskę.
Ostatecznie zwyciężyła reprezentacja Związku Radziec­
kiego 17 punktów przed Węgrami 14 -’ -1
NRD 10 pkt., Polską 7 pkt.

Zawody poprzedziła defila­
da i uroczystości powitalne.
Następnie rozpoczęły się wy­
ścigi eliminacyjne. Wysoką
klasę pokazali w nich kolarze
Związku Radzieckiego, Wę­
gier i Czechosłowacji. Podzi­
wialiśmy wspaniały styl jaz­
dy długodystansowca na torze
— Cziżikowa, uczestnika VI1!
Wyścigu Pokoju, który zapre­
zentował wysokie walory te­
chniczne i efektowny finisz.
Wygrał on wyścig indywidu­
alny na 4000 m z dużą różni­
cą nad następnym, a w jeździe
drużynowej walnie przyczy­
nił się do wywalczenia po
zaciętej walce drugiego miej­
sca. W drużynie Węgier naj­
lepszym kolarzem był Soere,
ale pozostali zawodnicy nie
wiele mu ustępują. Wykazał
to najlepiej wyścig drużyno­
wy, w którym reprezentacja
tego kraju zwyciężyła bezape­
lacyjnie, zbierając rzęsiste
brawa od ok. 15 tysięcznej wi­
downi. W zespole CSR wiel­
kim talentem jest Masek,
który w finale pokonał b. re­
kordzistę świata na 10(10 m —

Wargaszkina. Bardzo wyrów­
nany poziom reprezentują ko­
larze NRD. Są to na ogół
młodzi chłopcy rokujący wiel­
kie nadzieje na przyszłość.

Nasi reprezentanci rozcza­
rowali na całej linii. Po prze­
ciętnym występie w Szczeci­
nie i świetnej postawie w

Łodzi, tym razem nie wygrali
żadnego wyścigu finałowego,
a na długich dystansach ustę­
powali- przeciwnikom co naj­
mniej o klasę. Sprinter Zając,
po którym wiele obiecywała
sobie krakowska publiczność.

Cracovia

przegrał
szkinem
także <

4:3 prowadzą
wioślarze

w zawodach

z Rumunią

Z

wygrywa

Górnikiem

powiatowej
najlepszymi okazały się po­
wiaty: Kraków, Tarnów f No­
wy Sącz w konkurencji junio­
rów oraz Kraków, Żywiec,
Chrzanów i Zakopane w kon­
kurencji młodzików. Jeśli cho­
dzi o poszczególne zrzeszenia
to .najlepsze przygotowanie

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M--4 44

Czerwiec

Poniedziałek

11,7,
1) Komosiński

47,85
m — Stradowski'

(Gwardia Kraków) — 23,5
sek., kula — Michalik (Gwar­
dia Kraków) — 13,92 m, 800 m

Skawiańczyk (Unia Rabka) —

2.05.3 min., trójskok — Saręga
(Zryw Kraków) — 12,19 m,
skok o tyczce — Kasprzyk
(Gwardia Kraków) — 3,70 m,
sztafeta 4x100 m — Gwardia
Kr. — 46,6.

(ac)

TEATRY:
SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór" —

godz. 19.15. STARY: Nieczynny. POEZJI:

Nieczynny. MŁODEGO WIDZA: „Fircyk
w zalotach” godz. 19.15. GROTESKA:

Nieczynny. ESTRADA SATYRYCZNA: Nie­
czynny. MUZYCZNY: Nieczynny. STUDIO:

,,Księżniczka czardasza” godz, 19.30.

KINA:

*

PORANKI:

APOLLO: „Czuk i Hek”, „Farbowany
lis" — godz. 11. SZTUKA: „Niebezpie­
czny ładunek” — godz. 13.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Północny port” — godz.
16, 18, 20. UCIECHA: „Urok szatana"
— godz. 16, 18, 20.15. WANDA: „Jutro
będzie za późno” — godz. 16, 18,
20.15. WARSZAWA: „Okrutne morze"
— godz. 15.45, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:,
.Fort Eureka” — godz. 16, 18, 20.15.

SZTUKA: „Tragiczny pościg” — godz.
13, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Poszu­
kiwacze złota” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . ŚWIT: „Alarm w cyrku” —

godz. 16, 18, 20. STAL: „Gol” —

godz. 16, 18, 20. PRZYJAŹŃ: „Jadowi­
te węże”, „Przegląd sportowy” 3/55
— godz. 17, 18, 19, 20. Program dla

dzieci — godz. 15, 16. ZWIĄZKOWIEC:
„Wesołe gwiazdy” — godz. 19. KR -

ZRYW: (Ruszczą PRK 9) „Alarm w cyr­
ku” - godz. 17. K .R. ZRYW: (Fle­
szów) „Alarm w cyrku” godz. 17.

DYŻURY:
- INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób
Wewn. A .M. CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna A.M. POŁOŻNICZY: Oddział

Ginekologiczno-Położniczy Szpitala :m.

Narutowicza. OKULISTYCZNY: Klinika

Chorób Oczu A.M.

RADIO:
Najciekawsza audycje:

12.50: Audycja dla wsi. 13.05:
Omówienie programu II. 13.10: „Willa
Waldfrieden’’ — opow. Leszka Proro­
ka. 13.30: And. dla młodzieży szkolnej
(ki. lic.) pt. „W teatrze Wojciecha Bo­
gusławskiego”. 14.00: Wiadomości. —

14.05: Informacje. 14.10: Aud. szkolna

dla klasy III i IV pt. „Uczmy się śpie­
wać”. 14.20: „Z najpiękniejszych ope­
retek”. 15.25: Koncert solistów. 16.DO:

Koncert popołudniowy. 16.20: Reportaż
aktualny. 16.30.: Dziennik krakowski i

kom. meteor. 16.47: Muzyka taneczna.

17.00: Z życia Związku Radzieckiego.
17.30: Koncert muzyki operowej. —

18.10: Piosenka tygodnia. 18.15: Wia­
domości. 18.20: Koncert Ork. PR. z

Wrocławia. 19.00: Muzyka I aktualno­
ści. 19.25: Beethoven: Sonata Es-dur

opus 7. 19.50: Aktualny felieton na te­
maty międzynarodowe. 20.00: „Dziedzi­
ctwo” — słuch. Juliana Stryjkowskie­
go. 21.30: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 21.50: Kronika sportowa. —

22.00: Muzyka taneczna. 22 .20: „Cri-
santa” — ode. 2 pow. Anny Seghers.
22.40: Z cyklu: „Współcześni kompo­
zytorzy” — Suity instrument. — 10-le-

cie Polski Ludowej. 23.10: Muzyka na

dobranoc. 23.50: Ostatnie wiadomości.

Chód na 20 km zakończył się
cięstwem mistrza świata Czecboslowaka
Doleżala — 1 .34.20,0 przed Polakami:

Haussleberem — 1.40.35,4
k.em 1.48.08,0.

Po sukcesie w biegu na

czyzn biegacze rumuńscy
dwa pierwsze miejsca tym razem

dystansie 400 m. Zwyciężył Savel

48,4 przed swym rodakiem Prisiceanu
— 48,8. Trzecie miejsce zajął Polak

Mach—489.

Rzut dyskiem mężczyzn zakończy! się
zwycięstwem Czechostowaka Vrabsl’a
— 50,41. Zawodnik ten jako jedyny
przekroczy! granicę 50 m. Drugie miej­
sce zajął Solyon (Węgry) — 48,79 a

trzecie Krivokapio (Jugosławia) —

48,18. Najlepszym z Polaków by! An-

drzejczyk, który z wynikiem — 46,01
uplasował się na szóstym miejscu.

Bieg na 3000 m z przeszkodami za­
kończył się zwycięstwem Czecboslowaka

Slavicka — 9 .22,0. Drugie miejsce za-

jąt Polak Choiniczewski — 9 .22,8.

Bieg sztafetowy 4X100 m kobiet od­
byt się tylko w konkurencji krajowej.
Zwyciężyła Polska I (Richter, Lerczak,
Jestonowska i Kusion) — 48.6.

W sztafecie 4X100 m mężczyzn obok

trzech sztafet Polski startowali Rumu­
ni, którzy odnieśli zwycięstwo w nie­
złym czasie — 41,4. Drugie miejsce
zajęła Polska I (Goździalski, Szymański,
Jarzembowski 1 Kiszka) — 41,4.

W Bukareszcie rozpoczęły
się międzypaństwowe zawody
wioślarskie Polska — Rumu­
nia. W pierwszym dniu roze­
grano 7 biegów,' z których w

4 konkurencjach zwyciężyli
Polacy. W biegu jedynek wy­
grał Kocerka—7,40,3,. w dwój­
kach bez sternika zwyciężyła
osada bydgoskiej Stali—7,31,1
przed krakowskim AZS, w

dwójkach ze sternikiem AZS
Wrocław — 7,56,1 (osada kra­
kowskiego AZS zajęła 3 miej­
sce), dwójki podwójne wygrał
zespół AZS Bydgoszcz w .cza­
sie 7,57,1 min.

Rumuni zwyciężyli w czwór­
kach ze sternikiem, w czwór­
kach bez sternika oraz w bie­
gu ósemek.

Sztangistom USA

się udał się rewanż

Bytom 1:0
spotkaniu piłkarskim IIW

ligi bytomski Górnik przegrał
z Cracovią 0:1 (0:1). Zwycięską
bramkę zdobył w 5 min. gry
Kadłuczka. Górnicy mieli od
tej chwili przewagę, aż do koń­
ca meczu, ale nie potrafili uzy­
skać nawet ■wyrównania.

1. Górnik Zabrze
2. Budowlani Op.
3. Cracovia
4. CWKS Byd.

pkt., CSR 12 pkt.,

i nie tylko z Warga-
i i Maskiem, ale uległ
Grundmanowi, który

był w niedzielę naszym naj­
mocniejszym punktem.

J. Frandofert

Szczegółowe wyniki:
4.900 m: 1. Cziżikow ZSRR

5.17,8, 2. Klimę NRD 5.19,1, 3.
Ilirn ZSRR 5.20,0.

1.000 m: 1. Wargaszkin ZSRR
1.13,2, 2. Grundmain (P. K.)
1.13,4, 3. Soere Węgry 1.13,8.

200 m: 1. Masek CSR 12,2,
2. Wargaszkin ZSRR 12,2, 3.
Grundman Polska 12,2.

4.000 m (drużynowo): 1. Wę­
gry 4.53,2, 2. ZSRR 4.58,0, 3.
NRD 4.58,8.

PYZÓWKA mała podhalańska
wioska niczym szczególnym me różnią
ca się od innych górskich miejscowość..
Tutaj to’ właśnie istnieje jednak dobrze

zorganizowany LZS, zrzeszający w swym

szeregach -wiele młodych chłopców i

dziewcząt. Młodzież ta kierme całym
iyciem sportowym i kulturalnym wsi.

■ To właśnie LZS-owcy z Pyzówki rzu­
ci’. hasło współzawodnictwa przedfesti-
walowego, kierując je do wszystkich
LZS-ów w powiecie nowotarskim. Na

ogólnym zebraniu członkowie LZS w Py­
zówce postanowili w czynie festiwalo­
wym zbudować boisko do siatkówki i

skocznię, powiększyć stan zespołu, zor­
ganizować zawody lekkoatletyczne, urzą­
dzić strzelnicę, oraz przekroczyć plan
zdobytych odznak SPO i ESPO.

*

W przeciągu tygodnia kilkanaście
LZS-ów z powiatu nowotarskiego pod­
jęło wezwanie rzucone przez kolegów z

Pyzówki. M. in. uczynili to młodzi spor­
towcy LZS „Orkan” w Rabie Wyżnej,
postanawiając wybudować tor przeszkód,
boisko i przeprowadzić remont świetlicy
gromadzkiej. Podobne zobowiązania
podjęły LZS w Ludźmierzu i Krępachach.

Nie pozestają w tyle również i LZS
z powiatu nowosądeckiego. LZS Jamr.i -

ca w ramach współzawodnictwa festiwa­
lowego zorganizuje żeńską dtużynę siat­
kówki, przeprowadzi remont boiska, oraz

założy bibliotekę sportową. Remonty
wiasnych boisk przeprowadzą rówrPeż

LZS w Jazowsku, Przysietnicy. Młodzież

LZS Siolkowa uczestnicząc we współza­
wodnictwie prócz zobowiązań o charak­
terze sportowym postanowiła założyć
pólka doświadczalne pod uprawę kuku­
rydzy.

*

W POWIECIE. oświęcimskim członko­
wie LZS Stare Stawy przepracują przy
budowie Domu Ludowego 2G0 rob.oczo-

godz:n, oraz wykonają sposobem go­
spodarczym boisko do siatkówki i sko­
cznię lekkoatletyczną. Nowe obiekty
sportowe wybuduje.oraz urządzi szereg

imprez młodzież LZS w Babicach, Dan­
ku wicach, Starej Wsi, Dworach, Rajsku,
Hecznarowicach i w Stawach Klonow­
skich.

instruktor lekkoatletyki Józef Zając
podjął zobowiązanie indywidualne, w

którym postanowił prowadzić dodatkowe

treningi z młodzieżą LZS w Siolkowie,
Wielcgłowach i Tęgoborzu.

ATa półmetku l ligi
Włókniarz Łódź mistrzem wiosennej rundy

W I lidze piłkarskiej mamy już poza sobą półmetek.
Na pierwszym miejscu utrzymali się ^ÓDZCY WŁÓK­
NIARZE, którzy wywieźli z Krakowa ■jeden punkt, remi­
sując w meczu z Garbarnią 1:1. Na drugim miejscu zna­
lazła się STAL SOSNOWIEC, drużyna, która jest rewela­
cją tegorocznego sezonu piłkarskiego. Stalowey w decy­
dującym meczu pokonali GWARDIĘ Bydgoszcz 2:1. Nie­
spodziewana, przynajmniej dla nas, porażka kroczącej od
zwycięstwa do zwycięstwa GWARDII KRAKÓW w War­
szawie, zepchnęła ten zespół na 5 miejsce, a trzecią pozy­
cje zajęła jej imienniczka z Warszawy. Czwartą pozycję
zajmuje CWKS, któremu pozostał zaległy mecz z Garbarnią.

*

W drugiej lidze do zakończenia I rundy pozostała jesz­
cze jedna kolejka spotkań. Tymczasem w grupie czoło­
wej nic się nie zmieniło. W dalszym ciągu prowadzą:
GÓRNIK Zabrze, BUDOWLANI Opole i CRACOVIA —

drużyny, które w niedzielę odniosły zwycięstwa. Na koń­
cu tabeli znajduję się w dalszym ciągu. TARNOVKA. Je­
dynie CWKS! Kr. z miejsca trzynastego wyszedł na jede­
naste.

Porażka

Gwardii Kr
w Warszawie

Wieczór poświęcony
Zofii Nałkowskiej

Stowarzyszenie Polskich Aktorów Tea­
tru I Filmu, Związek Literatów Polskich

I Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
organizują dnia 20 czerwca br. o godz.
19 w sali Klubu MPIK wieczór pt.
,,Dzieło Zoili Nałkowskiej". Na program
wieczoru składa się: słowo o Z. Nał­
kowskiej — Wilhelm Mach, fragmenty
dzieł Z. Nałkowskiej w wykonaniu arty­
stów Państwowych Teatrów Dramatycz­
nych w Krakowie: H. Kwiatkowskiej,
3. Marso, J. Nowaka, St. Rydla, M. Stoi-

kowsktego, H. Smólsklej.
Wstąp za zaproszeniami, które wydaje

Klub Międzynarodowej Prasy I Książki.

Ośrodek sportów wodnych
w Nowej Hucie

W ub. niedzielę nastąpiło o-

twarcie ośrodka sportów wod­
nych w Nowej Hucie. Nowo-
wybudoiwany obiekt sportowy,
który powstał w Lasku Mogil­
skim nad Wisłą w rekordowo
krótkim czasie — trzech tygo­
dni, składa się z domku klu­
bowego, pomieszczeń dla łodzi
i kajaków, natrysków j gara­
ży. Ośrodek sportów wodnych
został przekazany. Zakładowe­
mu Klubowi Morskiemu LPZ

przez dyrekcję ZPB Huty im.
Lenina. (orl)

W rewanżowych zawodach
w podnoszeniu ciężarów USA
— ZSRR, rozegranych w Le­
ningradzie zwyciężyła, podo­
bnie jak w Moskwie drużyna
radziecka 11:9. Pobito trzy re­
kordy świata. Kono (USA) w

półśredniei uzyskał w wycis­
kaniu 132,5 kg. poprawiając aż
o 1,5 kg należący do niego re­
kord świata, w wadze półcięż­
kiej Osypa (ZSRR) poprawił
również w wyciskaniu rekord
o 0,5 kg wynikiem 144.

Startujący poza konkursem
Duganów (waga półśrednia)
pobił rekord świata w rwaniu
— 132,5 kg..

5. Naprzód Lipiny
6. Sparta W-wa
7. Stal Gdańsk
8. AKS
9 Górnik Wałb.

10. Gwardia Kielce
CWKS Kr.
Górnik Bytom
Polonia Leszno
Tarnovia

11.
12.
13.
14.

Piłka ręczna

CracoYia —

LZS Dąbrówka
Górna 5:2

Rozegrane w niedzielę decydujące o

wejściu do ligi państwawei piłki ręcz­
nej kobiet spotkanie pomiędzy „Crace-
vią" a LZS Dąbrówka Górna z Opola,
zakończyło się po wyrównanej grze

zwycięstwem krakowianek 5:2 (3:2).
Slązaczki będąc zespołem bardzo

szybkim i wyrównanym były groźnym
przeciwnikiem zawodniczek „Cracovii”.

W drużynie krakowskiej najlepszymi
były reprezentantki Polski — Anna Kru­
pa i zdobywczyni czterech bramek Anna

Szwabowska. Dobrze również zagrała na

bramce Halina Szypulska, która jednak
zbyt często, niepotrzebnie, popisywała
się eiektownymi paradami.

W drużynie opolskiej na pochwa'ę
zasłużyły — Gerda Kleppert, która zdo­
była obie bramki oraz młodziutka 14-

letnia Róża Stalsz.

Zawody prowadził bardzo dobrze sę­
dzia Raczyński z Łodzi.

(ac)

Występ krakowskiej xAvar-
dij w Warszawie zakończył się
niepowodzeniem piłkarzy Kra­
kowa, którzy w pojedynku ze

swą stołeczną imienniczką do­
znali porażki 0:3 (0:0).

Pierwsza połowa zawodów
skończyła się bęzbramkowo a

przeł^eg gry w tym okresie
bynajmniej nie zapowiadał
przegranej gości. Po pauzie
wyczerpani upałem i tempem
meczu krakowianie opadli z sił
a akcje ofensywne gospodarzy
nabrały rozmachu. Po jednej
z nich w 55 ęnin. Hachorek z

solowego przeboju uzyskał
prowadzenie dla drużyny sto­
łecznej. W 6 min. póżnied wy­
nik podwyższył Wiśniewski.
Ten sam zawodnik uzyskał 1
trzecią bramkę dla gospodarzy
w 68 min.

W zespole zwycięzców wy­
różnił się Zientara
szym zawodnikiem
karzy krakowskich
darski. troskliwie
jednak przez Maruszkiewieza.

Sędziował Nalepa (Stalino
gród) — widzów ok. 10 tys. ;

I

Remis Garbarni
na własnym boisku

W spotkaniu o mistrzostwo I ligi Garbarnia zremisowała
w ub. niedzielę W Krakowie z Włókniarzem Łódź 1:1 (9:1).
®ramkę dla łodzian uzyskał Soporek, a dla Garbarni Glaj-
car. Sędziował Cober (Stalino gród) — widzów ok. 15 tys.
Garbarnia: Stroniarz, Feluś,

Konopelski, Piekulski, Leś­
niak, Bieniek, Derdziński, Bro­
warski, (Bomba), Piątek, Bożek
Glajcar.

Włókniarz Łódź: Szczurzyń-
ski, Stusio, Wlazły, Urban,
Jańczyk, Koźmiński, Jezierski,
Pilarski, Szymborski, Soporek,
Kozłowski.

Garbarnia stanęła w meczu z Włóknia­
rzem przed ciężką próbą. Łodzianie,
zdopingowani pragnieniem zdobycia ty­
tułu wiosennego mistrza ligi dali z sie-

h'e maksimum wysiłku by uzyskać ko­
rzystny dia nich wynik. Gospodarze nie

uslępowali gościom w ambicji, a ponie
waż oba zespoły reprezentują dobry i

wyrównany poziom, toteż gra podobała
się i obfitowała w szereg emocjonują,
cych momentów. W przebiegu zawodów

łodzianie wykazali nieco lepsze od gos­
podarzy zgranie I lepszą dojrzałość tak­
tyczną1

Gospodarze zagrali poprawnie
pierwszy kwadrans oraz przez

końcowych 25 minut spotkania,
pauza jak też po przerwie w drużynie
krakowskiej dało się jednak zauważyć

— najlep-
wśród pił­

by! Mor-
pilnowany

W pozostałych spotkaniach
o mistrzostwo I ligi padły wy­
niki: Lechia
jarz Poznań
dłin — Ruch
Ionia Bytom
0:3, Stal Sosnowiec
dia Bydgoszcz 2:1.

Gdańsk — Kole-
3:0, Górnik Ba­
chorzów 2:2, Po-
— CWKS W-w*

Gwar-
28:19
16:8
21:9

16 16:9
15:20
16:10
15:19
13:19
16:23
28:18
14:18

9:15
5:39

12
11
11

11

12
12
12
12

12
12 10
12
12

12

12

8
8
8
4

priei
aloes

Przed

Na febftą^bfa9nkę,»»

CWKS Kr
Jeszcze raz- krakowski CWKS zadoku­

mentował, że jest bardzo groźnym prze­
ciwnikiem na swoim boisku. Przewaga
listki wojskowych była wyraźna, a po

przerwie spotkanie zamieniło się właś­
ciwie w grę na jedną bramkę.

Górnicy zepchnięci całkiem do defen-

Sparla Bieżanów
przegrywa w
Przodownik III krakowskiej

ligi piłkarskiej Sparta Bieża­
nów przegrał wysoko w An­
drychowie, rozpoczynając nie­
zbyt pomyślnie II rundę roz­
grywek. Pomimo tej porażki,
Sparta utrzymała jednak jesz­
cze I miejsce w tabeli, mając
tuż za sobą swojego „pogrom­
cę11 Beskid. Niespodziewanie
również poniosły porażki Stal
Żywiec j Stal Huta im. Leni­
na, .toteż obniżyły one swoje
miejsca w tabeli.

.Wyniki spotkań:

Andrychowie
BUDOWLANI N. HUTA—

STAL TĄRNOW 0:0
BESKID ANDRYCHÓW—

SPARTA BIEŻANÓW 4:0 (2:0)
WŁÓKNIARZ CHEŁMEK—

STAL ŻYWIEC 3:0 (1:0)
UNIA TARNÓW—STAL

HUTA IM. LENINA 2:0 (2:0)

min.

Browarski, a jego

TABELA

15
15

płynne i żywe. W 30

kontuzji
zajmuje Bomba,
min. w zamieszaniu podbramko-

J

SPARTA DĄBSKI— STAL
KABEL 3:2 (2:2)
START OZC—

LZS CZYŻYNY 1:2 (0:1)
KOLEJARZ PROKOCIM—

UNIA BOREK 3:1 (2:1)

Start żeglarskich regat
Pokoju

W niedzielę punktualnie o

godzinie 10 przed przystanią
Budowlanych w Warszawie
odbył się start II żeglarskich
regat pokoju i przyjaźni na

trasie Warszawa — Bydgoszcz
o łącznej długości 276 km.

1. Sparta Bież. (1)
2. Beskid Andr. (3)
3. Budowlani

N. Huta (2)
4. Kol. Prok. (5)
5. Sparta

Babski (6)
6. Stal Żywiec (4)
7. Stal Kabel (7)
8. Stal Tarnów (8)
9. Włókniarz

Chełmek (11)
10. Unia Borek (9)
11. Stal Huta

im. Lenina (10)
12. LZS

Czyżyny (12)
13. Unia Tarn. (14)
14. Start OZC (13)
15. Kolejarz

Nowy Sącz (15)

21
20

29:17
35:23

15
15

15
15
15
15

15
15

15

15
15
15

14

19
19

18
17
16
16

14
14

14

13
9
8

6

25:18
30:24

23:19
29:24
29:26
27:26

33:31
29:28

21:23

21:31
14:25
18:26

12:34

Wałbrzych 5:0 (2:0)
sywy mogą żawdilęciać tylko swojemu
bramkanowi, ia nie prźęgrali w sto-

suflku dwucyfrowym. Chdellbyśmy lew-

sjo obserwować w drużynie CWKS takie
troiumlenie i współpracę mlędiy for­
macjami defensywnymi i atakiem, jakie
widzieliśmy na wczorajszym meczu.

Na wyróżnienie z drużyny krokowskiej
zasługuje piątka napadu, chociaż zbyt
często komplikuje ona grę zawiłymi i

niepotrzebnymi kombinacjami pod bram­
kę przeciwnika, oraz Kaszuba i Durnlok

z obrony. W drużynie śląskiej zagrał
na poziomie jedynie bramkarz Wożniak,
wybierając piłkę niejednokrotnie wprost
spod nóg napastników CWKS.

Bramki zdobyli — w 23 min. Plecha-

czok, w 25 min. Gajda, w SO min.

pięknym plasowanym strzałem półgór-
nym ponownie Gajda, w 62 min. w

zamieszaniu podbramkowym Pala oraz

na 3 min. przed końcem spotkania osta­
tnią piątą bramkę Danielewski.

Zawody prowadził sędzia Milewicz z

Łodzi. Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Górnik Wałbrzych: Woź­
niak, Żukowski, Stein, Otrząsek, Syk,
Chruszcz, Pullkowskl, Wieczorek, Kułak,
Krawczyk I Puilkowskl II.

CWKS Kraków: Mołda, Durnlok, Ka­
szuba, Kołodziejczyk, Grzywocz, Marek,
Waśniowskl, Danielewski, Gajda, Ple-

chaczek i Pala.

pewne rozpnężenic. Słabiej niż zwykle
grał Piekulski, niezbyt pewny byl się
per Kenepelskl, a z ebu pomocników
tym razem lepiej wypadł Leśniak. W

linii ataku Najbardziej ruchliwym był
Bcżek, nlejetlnokrolnie nlepokoląc bram­
karza łodzian silnymi, chociaż niezbyt
celnymi strzałami.

]uż w pierwszych minutach gry gos-

podarzc mają szanse na zdobycie pro­
wadzenia. Po przeciwnej stronie boiska

Stroniarz wybiegiem ratuje krakowian,
wybierając piłkę z przed nóg nadbiega­
jącego Szymborskiego. Gra w tym okre­
sie szybko przenosi się z jednej połowy
boiska na drugą, a akcje obu zespo­
łów są

doznaje
miejsce

W40

wym Jezierski strzela na bramkę, Stro-

nlerz pląstkuje, ale piłkę otrzymuje So-

perek I z kilku metrów główką zdobywa
prowadzenie dla łodzian.

Po przerwie gospodarze ruszają z

impetem do ataku, Ich przewaga trwa

Jednak bardzo krótko, a inicjatywę
przejmują znowu goście. Łodzianie ma­
ją kilka dobrych okazji do podwyższe­
nia wyniku, nie wykorzystują ich je­
dnak. Tymczasem Jeden z wypadów
Garbarni przynosi drużynie krakowskiej
w 20 min. wyrównującą bramkę.
Strzał Bożka wybija Szczurzyńskl, odbi­
tą piłkę otrzymuje Glajcar I bez namy­
słu posyła Ją do siatki. Obie drużyny
dokładają teraz wszelkich starań, by
zawody rozstrzygnąć na swoją korzyść
na co więcej szans mają zresztą ło­
dzianie, wynik meczu nie ulega już je­
dnak zmianie.

1. Wlókn. Łódź 11 15 16:11

2. Stal Sosnowiec 11 14 12:6
3. Gwardia W-wa 11 13 23:15
4. CWKS 10 12 18:8
5. Gwardia Kr. 11 12 18:15
6. Lechia 11 11 11:7

,7. Garbarnia 10 11 10:9
8. Ruch 11 10 12:18
9. Kolej. Poznań 11 9 11:13

10. Polonia Bytom 11 8 10:21
11. Gwardia Bydg. 11 8 7:17
12. Górnik Radlin 11 7 7:15

(ac)

W dalszych spotkaniach mi­
strzostw II ligi uzyskano w ub.
niedzielę następujące rozstrzy­
gnięcia: Budowlani Opole —

Gwardia Kielce 5:3, Górnik
Zabrze —• AKS Chorzów 1:0,
Polonia Leszno — CWKS Byd­
goszcz 0:1, Stal Gdańsk —

Sparta W-wa 4:0, Naprzód Li­
piny — Tari»oyia 3:0.

Chrormk zwycaęże* Ulispergera
(Dokończenie ze str. 1)

topka Ullspergerem oraz Wę­
grami Deheny i Juhaszem. Po
starcie prowadzenie objął Ożóg
przed Grajem 01uhaszem. Ull­
sperger i Chromik biegli w

środkowej grupie 22 biegaczy.
Po 800 m,- które zawodnicy
przebiegli w 2.08, prowadzenie
objął Chromik przed Wuczko-
wem (Bułgaria) i Ullsperge­
rem. Biegnący nadzwyczaj
lekko Polak bez trudu oderwał
się od przeciwników prowa­
dząc samotnie bieg. Po prze­
biegnięciu 1200 m Wuczkow o-

padł z sił i został wchłonięty
przez drugą grupę biegaczy.
Przy olbrzymim entuzjazmie
publiczności Chromik nie za­
grożony przerwał taśmę, a pię­
knie finiszujący Ożóg poważ­
nie zagroził zmęczonemu Ull-
spergerowi. Na ostatniej pro­
stej Krzyszkowiak ostrym fi­
niszem minął dwóch Węgrów
Deheny i 'juhasza zajmując
czwarte miejsce.

1) Chromik 8.05,0,2)
Ullsperger (Czechosłowacja)
8.12,8, 3) Ożóg 8.13.2, 4) Krzy-
szkowiak 8.13,6, 5) Deheny
(Węgry) 8.16,2, 6) Juhasz (Wę­
gry) 8.17.4.

SIATKARZE SPARTY ZSS ZDOBYLI

PUCHAR POKOJU

Trzydniowy’ turniej siatkówki o Pu­
char Pokoju ufundowany przez Radę
Okr. ZS Sparta, w którym uczestniczyły
koła sportowe z Nowej Huty i Krako­
wa zakończył się zwycięstwem Sparty
ZSS, która w finałowym spotkaniu zwy­
ciężyła Budowl jiych Miastoprojękt.

Koszykarze
na 5 miejscu
(Ciąg dalszy ze str. 1)

zajęła reprezentacja Węgier
12 pkt. Wyprzedzając CSR i
ZSRR mające po 12 pkt. Na
czwartym miejscu uplasowała
sio Bułgaria — 11 pkt. a pią­
ta zajęli koszykarze polscy zdo­
bywając 10 pkt. Dalsze lokaty
w ósemce najlepszych drużyn
europejskich zajęły drużyny
Włoch — 9 pkt., Rumunii —•

9 pkt. i Jugosławii — 8 pkt.
Występ koszykarzy polskich

w Budapeszcie uznać trzeba za

w pełni udany. W czasie mis­
trzostw drużyna nasza odnio1
sła cenne zwycięstwa pokonu*

jac reprezentację Czechosłowa­
cji, Włoch i Jugosławii a w eli­
minacjach Francję. Zajęcie 5
miejsca w końcowej klasyfika­
cji mistrzostw świadczy o du­
żych postępach poczynionych
przez polskich koszykarzy,
których reprezentacja zalicza
się dziś do czołówki europej-
Sklej.


